
JM? 11. Warszawa, d. 6 (18) Marca 1899 r. T. XXVII.

MEDYCYNA.
CZASOPISMO TYGODNIOWE

dla lekarzy-p rak tyk ó w .

Warunki przedpłaty: W W ar sza w ie ,  rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3. Z przesyłką  p o c z to w ą,  rocznie rs. 7
półrocznie rs. 3 kop. 5o. Cena numeru pojedyńczego kop. 15. Cena ogłoszeń: Za wiersz jednoszpałtow y
drobnem pismem lub za je g o  miejsce kop. 10. Ogłoszenia przyjmują: w  W arszaw ie  Adm inls tracya  „ M e d y -  

c y n y “ . —  W Paryżu C.  Adam  38 Hue de Varenne 38.

Adres Wydawcy: Złota Nr. 14 Adres Redaktora: K r a k o w s k ie  Przedmieście  Nr. 7

T K K Ś .  Prace oryginalne. O o trzym yw an iu  su ro w ic y  p rzec iw błon icze j .  Podał Wł. P ałm lrsk i .—  
Wykłady kliniczne. Pogląd ogólny na naukę o c h o ro b ach  ucha i stosunek jej do innych dzia łów m edycyny. 
Przez D-ra  T e o d o ra  Heimana. —  Streszczenia i wyciągi. 22. Zaburzenia m ózgo we w  przebiegu krztuśca. 
23. Leczenie zap o bieg a w cze  przym iotu  dziedzicznego u płodu. 24. P rzyczynek  do zakażeń o g ó ln y c h  łańcusz-
kowcami.  25. P rzyczyn ek  do etiologii zapalenia  nerek.  —  Z Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego. 
Posiedzenie z dnia 21 i 28 lutego r. b. —  Odcinek. Ze s p r a w  szpitaln ych.—  Drobniejsze wiadomości różnej 
treści. —  O d p o w ie d z i  re d ak c y i .  —  Ogłoszenia.

„  . Ł v £ e d . 3 r  c  y  m. a .“
«*'/. E TT E M E D 1CA LE HEBDOM ADA I KK 

UenUuee aux uiedecins-prataiieiin.
Sumn.aire des articles orlglnaux: l )  D-r Wł. Pal- 
mirski—  Sur ies procedćs de prepar ation du sórum 

contrę  la diphtórle.

Reduction: Or NI. Sadow ski. Var»ovie — Rue Krak.-Priedoi. 7.

„ T ^ e d .  y c y a - a / 4 
M E D I C I N I 8 C H E  W O C H E N a C H R I F T

Organ filr p raktiaelie A e rzte .
Inhalt der Originalabhandlungen: l )  D-r Wł. Pal- 
m irski  —  Ueber die G ew innung des antidiphterlt i-  

schen Serums.

Redactlou: Or. M. Sad )wski W ar.ehau— S r. Krak.-Przedm. 7.

Z  P r a c o w n i  B a k t e r y o l o g i c z n e j  w  W a r s z a w i e .

0 O T R Z Y M Y W A N IU  S U R O W IC Y  P R Z E O T B L 0N 1CZEJ.
P o d a ł

WŁADYSŁAW PALMIRSKI.

Spostrzeżenia BEHRiNG’a i K i t a s a t o ,  że surowica zwierząt uodpornionych 
przeciwko danemu zarazkowi uodparnia zwierzę tego samego gatunku, a na­
wet innego przeciwko temuż zakażeniu, w y tw o r zy ły  w medycynie najnowszy 
sposób szczepień ochronnych i leczniczych w celu zwalczania chorób zaka­
źnych, szczególniej zaś błonicy. N o w y  ten kierunek ma tę wyższość nad inne- 
mi metodami uodparniania ustroju, że przy szczepieniu surowicą ochronną od ­
porność rozwija się zaraz po dokonanem szczepieniu i że, powiększając ilość 
surowicy, możemy nieledwie otrzymać odporność przeciw dowolnie silnemu 
zakażeniu. Oprócz tego uodparnianiu tego rodzaju nie towarzyszy zwykle ża­
den odczyn ze strony szczepionego ustroju ludzkiego. Są to bardzo ważne 
czynniki, z którymi w leczeniu chorób zakaźnych, szczególniej zaś błonicyr, 
iczyć się należy.
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Nic też dziwnego, źe wkrótce po ogłoszeniu w y nikó w  badań przez B e h -  

RiNGła i R o u x  surowica przeciw błonicza wywalczyła  sobie prawo bytu w le­
czeniu błonicy.

Z szeregu zwierząt, używanych w celu uodparniania przeciwko błonicy, 
koń jest zwierzęciem najodpowiedniejszem, ponieważ z natury swej jest mniej 
wrażliwy na działanie zarazka błonicy i lepiej, niż inne zwierzęta, znosi działa­
nie jadu w znacznych nawet ilościach. Godną uwagi jest jeszcze i ta okoli­
czność, jak  to wykazał  Roux,  że surowica konia nie posiada działania szko­
dliwego dla człowieka.

Pracując nad otrzymywaniem surowicy przeciw błoniczej od listopada 
1894 r. do obecnej chwili, miałem możność zebrać sporo spostrzeżeń, któremi 
uważam za stosowne podzielić się z Sz. czytelnikami w celu uczynienia zrozu- 
mialszym sposobu otrzymywania tego środka leczniczego.

Wszystkich koni, przeznaczonych na ten cel, pr/ez ubiegłe 4 lata przewi­
nęło się z obecnymi 50. B y ły  to zwierzęta rosłe, zdrowe, różnej rasy i różne­
go wieku, cena tych koni nie przewyższała 80 — 100 rb. za sztukę. Każdy  koń 
przed rozpoczęciem szczepień bywał  oglądany przez weterynarza i w y p r ó b o ­
wany malleiną w celu przekonania się, czy nie jest dotknięty nosacizną. D o ­
piero po wypróbowaniu malleiną przystępujemy do szczepień. Szczepienia 
rozpoczynamy od dawki 1 ctm. sz. jadu błoniczego, dawkę tę stopniowo po­
większamy, dochodząc do 400 ctm. sz. jadu. Czas uodparniania konia w z w y ­
kłych warunkach nie trwa dłużej nad 2 miesiące.

Dla dokładniejszego zrozumienia rzeczy przytoczę zestawione w tablicy 
dawki toksyn, które konie otrzymują podczas uodparniania i podczas dalsze­
go postępowania z nimi, np. koń Nr. 13 był nabyty  19. XI. 97 r.

20. XI.  97 r. zastrzyknięta malleina, odczynu nie było ani miejscowe­
go, ani ogólnego.

1 c t m .s z .  j a d u  błon.  
3 h  .2 i / X I  97 r. dost ał  

25/XI 97 r.
27/XI 97 r. „ 5
29/XI 97 r. 8
L2/XII97 r. „ 10 „
k4/XIl 97 r. „ 15
L6/XII 97 r• . 20
, 9/X II97 r. „ 3o
1 l/XII 97 r. „ 40
13/x 11 97 r. „ 50
1Ó/X1197 r. „ 60
2o/XII 97 r. „ 80
23/X II97 r. * 100
3o/XII 97 r. „ 1 2 5

3/1 98 r. „ 1 5 0
7/1 98 r. ,  2oo

10/I 98 r. w 25o
13/198 r. „ 3oo
20/I 98 r. „ 350
24/198 r. „ 400 „
3l/I 98 r. próbny upust 1 litr

8/II 98 r. u p u s z c z o n o  6  l i t r ó w  k r w i  
17/II 98 r. d os t a ł  l o o  c t m . s z .  j a d u  bł on.  
24/II 98 r. „ 1 5 0
28/II 98 r. „ 2oo „
7/111 98 r. „ 250

l o / l l l  98 r. „ 300
17/111 98 r, „ 35o
21/III 98 r. „ 400
24/III 98 r. „ 400

7 / l V  98 r. u p u s z c z o n o  7 l i t ró w k r w i  
14/IV 98 r. d os t ał  200 c tm.  sz. j a du  błon.
i8/I V 98 r. 
2 1 / I Y  98 r. 
25/1V  98 r. 
28/1V  98 r. 

2/V 98 r. 
5/V 98 r. 
9 /V  98 r.

25 o

3o o
35o
400
4o o
400
400

23/ V  98 r. u p u s z c z o n o  7 l i t ró w k r w i  

i t. d.

T ok sy n y  błonicze otrzymujemy w sposób następujący: do kolb ( s/4 
litra) E u l e n m e y e r ^  nalewamy 200— 250 ctm. sz. alkalicznego buljonu z d o ­
datkiem 2% peptonu i 0,5# soli kuchennej. Warstwa buljonu w kolbie nie
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przenosi 3 — 4 ctm. na wysokość.  Zarazek błonicy z hodowli 2-dniowej na 
agarze glicerynowym przenosimy na powierzchnię buljonu i stawiamy do ter­
mostatu przy 3 6 — 3 7 0 C. Po 48 godzinach występuje już wyraźny męt 
w buljonie, a na powierzchni jego tworzy się przezroczysta, krucha błonka, 
która z biegiem czasu staje się coraz wyraźniejsza i przybiera odcień szarawy.

W  miarę tego cała hodowla coraz silniej mętnieje, a na dnie tworzy się 
obfity osad. Po 4— 6 — 8 tygodniach wygląd hodowli ulega zmianie: górna 
jej warstwa staje się przezroczystszą, co oznacza, że hodowla rozwija się po- 
wolniej i że jest już gotowa do użytku.

Po dodaniu 1 ctm. sz. fenolu do kolby,  zbadaniu osadu pod drobnowi- 
dzem i przesączeniu przez świeczki C h a m b e r l a n d ^  otrzymujemy toksyny, 
których u ż y w a m y  do uodparniania koni. Jadowitość toksyn, otrzymanych 
w ten sposób, b y w a  różna, najczęściej 0,25 ctm. sz. jadu zabija świnkę wagi 
400— 500 grm. w przeciągu 48 godzin. B y w a  i tak, że świnka pozostaje 
przy życiu, a w miejscu szczepienia występuje zgorzel skóry. Czy toksyny są 
silniejsze, czy słabsze, od szematu wyrobionego nie odstępujemy.

Konia szczepimy 2 razy na tydzień. Najodpowiedniejsze miejsca są boki 
konia, które starannie myjemy mydłem i roztworem sublimatu 1 °/0o w celu 
uniknięcia zakażenia miejscowego i ogólnego. Oprócz tego uważam za stoso­
wne nadmienić, że konie są strzyżone i myte w dniu szczepień mydłem szarem.

Konie różnie reagują: jedne mniej, drugie więcej. Małe dawki znoszą 
przeważnie dobrze, zaczynając  od dawki 100 ctm. sz. jadu —  gorzej. Z w y ­
kle po zastrzyknięciu występuje tylko miejscowy obrzęk mniej lub więcej w y ­
datny, po którym pozostaje wrażliwość na dotyk w ciągu 1— 2 dni. Niekiedy 
obrzęki bywają  bardzo duże, wielkości dużego bochenka chleba/ mają one 
skłonność do opadania pod brzuch lub w nogi, które stają się grubszemi od nor­
malnych 3 — 4 razy. Konie*wtedy silniej reagują ogólnie, tracą łaknienie na 
dni kilka, ciepłota podnosi się o 1 —  i Y a° C. Stan taki trwa kilka dni, po 
upływie których konie wracają  do normy.

Co się tyczy ciepłoty ciała konia, to b y w a  różnie: niekiedy różnicy nie 
widzimy, częściej podnosi się 0,5 do 1 —  i Y20 C.; rzadko kiedy wyżej. Dla 
uwidocznienia tych różnic przedstawię w tablicy ciepłotę 2 koni. D a t y ,  czar- 
nemi cyframi drukowane, oznaczają, że tego dnia wieczorem był  zastrzyki- 
wany jad.

l-szy koń 2-gi koń.

22/X 98 r. by ł  z a s t r z y k i w a n y  j a d  
ą / v  3g  r a n o  38,6

23/ A  3^  w i e c z o r e m  38,7
/Y 38,1 r a n o  38,3

24/-o. 3g^g w i e c z o r e m  37,1
2e / v  37,9 r a n o  38,7

^  —  w i e c z o r e m  —
9R/Y 38,3 r a n o  38,1

' 37,3 w i e c z o r e m  37,1
, 38,3 r a n o  38,3

39 w i e c z o r e m  89,7 
oQ/Y 38,1 r a n o  37,4

• 38,4 w i e c z o r e m  38,2
0Q „  38,3 r a n o  37,8

38 ,3 w ie c z o r e m  38,1

l-szy koń 2-gi koń.

39,9 r a n o  39,2
39.8 w i e c z o r e m  —

  r a n o  __
w i e c z o r e m  

/YT 37,8 r a n o  38
37.8 w i e c z o r e m  38,3
38 r a n o  38,4
38 w i e c z o r e m  38,5
38.8 r a n o  38,9
38.9 w i e c z o r e m  38,1
38, i  r a n o  38,4
37,8 w i e c z o r e m  38,2

c /y , 37,8 r a n o  37,7
° / AI 38,3 w i e c z o r e m  37,6

3«/X

3 i / X

2 XI

3/XI

4/XI
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6/ X I  

7/X I  

8/ X I  

9/Xl 

i o / X I  

i l / X I  

12 XI 

13/XI 

l 4/ X I  

15X1 

i 6/ X I  

17/X I  

i 8/X I  

I9/XI 

2o / X I  

21/ X I  

22/XI 

23/XI  

24/ X I

l-szy koń 2-gi koń.
38,2 r a n o 39,1
38,8 w ie c z o r e m  38,3
38,6 r a n o 38,4
38,6 w i e c z o r e m  38,3
38,6 r a n o 38,1
38,6 w i e c z o r e m 38,1
38,1 r a n o 38,3
37,9 w ie c z o r e m 37,8
38,6 r a n o 38,2
38 w ie c zo re m 38,3

r a n o 38,1
w i e c z o r e m  38

38,6 r a n o 38,8
— w i e c z o r e m  38,9

38,3 r a n o 39,1
38,5 w ie c z o r e m 39,4
38,1 r a n o 38,9
38,6 w i e c z o r e m  30
38,1 r a n o 38,3
37,8 w i e c z o r e m  38,2
39,3 r a n o 39,7
38,6 w ie c z o r e m 38,3
38,9 r a n o 38
38,4 w i e c z o r e m  38,1
37,1 r a n o 38,2
3q, w ie c z o r e m 38,4
38,2 r a n o 37,9
38:3 w i e c z o r e m  37,7
39,3 r an o 38,9
38,5 w i e c z o r e m  38,6
38,3 r an o 38,1
38,3 w i e c z o r e m  38,2
38,4 r a n o 38,1
38,3 w ie c z o r e m 38,2
38,6 r a n o 39,9
38,9 w i e c z o r e m 38,6
38,2 r a n o 38,6
38,3 w ie c z o r e m  38,8

25/XI 

26 XI 

27/XI 

28/XI 

29X1  

3o/XI 

i /XII  

2/XII 

3/XII 

4/XII 

5/XII 

6/XII 

7/XII 

8/XII 

9/XII 

10 XII 

l i / X I I

l-szy koń 2-gi koń.

37,9
38,6

r a n o 38,9
w i e c z o r e m  38,3

38,1
38

r an o 38,3
w i e c z o r e m  38,6

39,3 r a n o 39.4
39,2 w i e c z o r e m  38,8
38,9 r a n o 39,2
38,1 w i e c z o r e m 39,6
38,3 r a n o 38,3
38, i w i e c z o r e m  38,4
39,2 r a n o 39,3
38,9 w ie c z o r e m 39,1
37,1 ra n o 38,2
38,1 w i e c z o r e m 38,9
38 r a n o 38,2
38,1 w i e c z o r e m 38,4
38,1 r a n o 38,1
38,2 w i e c z o r e m 37,9
37,8 r a n o 38
38, i w i e c z o r e m 38,1
38 , i r an o 37,9
38,2 w i e c z o r e m  37,9
37,9 r a n o 38,6
37,6 w i e c z o r e m 38,9
37,8 r a n o 38,3
37,6 w i e c z o r e m  38,7
39,3 r a n o 38,8
38,9 w i e c z o r e m 38,7
38,4 r a n o 38,3
— w i e c z o r e m 38,9

37,7 r a n o 37,9
37,8 w i e c z o r e m 37,8
38,1 r a n o 37,7
38 w ie c z o r e m  

i t. d.

37,8

W  dawkowaniu toksyn kierujemy się ogólnym i miejscowym odczynem, 
jak również stopniem ciepłoty. Jeżeli koń bardzo silnie reaguje, wstrzymuje­
my się od szczepień. Z siłą zastrzykiwanego jadu liczymy się bardzo w p o ­
czątkowych okresach uodparniania konia, później mniej.

Kilkołetnie doświadczenie wykazuje,  że w tern przedsięwzięciu najważ­
niejszą rolę od gr yw a indywidualność konia. Konie niekiedy b y w a ją  tak 
wrażliwe na działanie jadu, że nawet po względnie małych dawkach słabego 
jadu padają.

Podczas początkowych okresów uodparniania padło nam przez te 4 lata 
9 koni. 2 konie padły po dojściu zaledwie do dawki 10 ctm. sz. jadu, 2— po 
dawce 15 ctm. sz. jadu, 1— po 20 ctm. sz. jadu, 1 — po 60 ctm. sz. jadu, 1 —  
po 120 ctm. sz. jadu i 2— po 400 ctm. sz. jadu t. j .  po ostatniej dawce przed 
upustem. Z  uodpornionych padło nam 7 koni, lecz te służyły  do celów lecz­
niczych od 5 do 20 miesięcy.

Średnio koń służy rok czasu, po upływie którego zostaje wycofan y 
z obiegu najczęściej z powodu małej siły surowicy. Konie te są dobrze utrzy­
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mywane, dobrze wyglądają,  zdają się być w pełni siły, pomimo to po pe­
wnej dawce nieraz padają najniespodziewaniej.

Choroba konia trwa krótko, śmierć następuje po upływie i — 2 dni przy 
objawach ogólnego niedowładu. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
śmierć spowodowana jest zatruciem toksynami. Dlaczego występuje ono 
tak niespodziewanie, trudno odpowiedzieć na to pytanie, być może toksyny 
wywierają działanie kumulacyjne.

Obecnie, jeżeli koń silnie reaguje na początkowe małe dawki jadu, w y ­
cofujemy go z obiegu, ażeby go uchronić od nieuniknionej śmierci. Takich 
koni mieliśmy 3. Inne konie doskonale znosiły i znoszą jad błoniczy, lecz su­
rowicę dają słabą pomimo kilkomiesięcznej pracy. Takie  konie również usu­
wamy,  liczba ich dosięga już 8. Z zestawienia . tych danych widzimy, że na 
50 koni 20 odpadło, bądź z powodu śmierci podczas uodparniania, bądź z po­
wodu nadzwyczajnej wrażliwości na działanie jadu błoniczego, bądź z powodu 
słabej surowicy pomimo kilkomiesięcznej pracy, co świadczy o dużej odsetce 
koni (40&) niezdatnych do tego celu W  tej odsetce pomijam te 7 koni, które 
padły z uodpornionych, ponieważ służyły one w przeciągu 5 —  20 miesięcy 
do otrzymywania surowicy przeciw błoniczej.

Jak wyżej zaznaczyłem, czas uodparniania konia nie trwa dłużej nad 2 
miesiące, następnie dajemy odpoczynek dwutygodniowy i robimy upust 6 — 7 
litrów krwi. Po upuście koń odpoczywa 4 — 7 dni, po upływie których za* 
strzykujemy jad 2 razy na tydzień w przeciągu 4 tygodni i po 2 tygodnio­
wy m wypoczynku przystępujemy do 2-go upustu i t. d. Przeciętnie z koni 
uodpornionych co 7 tygodni robimy upusty. Otrzymywanie krwi od bywa 
się w sposób następujący. Koń zostaje wprowadzony do klatki drewnianej, 
urządzonej w ten sposób, że stoi swobodnie, wyskoczyć jednak z niej, położyć 
się lub stanąć dęba nie może, ponieważ przeszkadzają mu odpowiednio prze­
prowadzone pasy. Na szyję nakładamy sznurek z pętlicą lub kółkiem Żela­
znem, który przez lekkie zaciągnięcie o tyle uciska żyłę szyjową od dołu, że 
występuje ona widocznie. Po odpowiedniem wystrzyżeniu i obmyciu skóry 
trójgraniec C o l l i n s , wyja łowiony  i umoczony w  wyjałowionej oliwie, wkłu- 
w amy w nabraną żyłę G d y  czujemy, że żyła już została przebita, co się po­
znaje po charakterystycznym oporze przy przebijaniu elastycznej ściany żyły,  
który to opór odrazu niknie po jej przebiciu, wprowadzamy trójgraniec głę 
boko, prawie pod szyjkę, wyjmujemy igłę i zakładamy rurkę gum ow ą z cz op ­
kiem, prowadzącą do wyjałowionej kolby. Krew spływa do kolby litrowej 
silnym strumieniem pod przykryciem, zabezpieczającem od zanieczyszczenia. 
Krew ustaje się w kolbach w ciągu 1 dnia. Czerwone ciałka krwi opadają na 
dno, wyżej tworzy się skrzep włóknika, który, kurcząc się, wydziela surowicę; 
ilość jej wynosi zwykle około */, objętości krwi. Surowica, w ten sposób 
otrzymana, zostaje zlana do wyjałowionych kolb E u l e n m e y e r ^  objętości 260 
ctm. sz., zatkanych korkami gumowym i,  a w celu nadania jej większej trw a­
łości, dolewa się nieco chloroformu. Następnie określamy jej siłę *) i po zu- 
pełnem odstaniu się kłaczków włóknika w kolbkach zostaje rozlana za pomo­
cą przyrządu *), opisanego przez kol. W. O r ł o w s k i e g o ,  do wyja łowiony ch  
flaszeczek i zatkana wyjałowionymi,  gumowymi korkami *). Objętość surowicy

*) W ł.  P a l m i r s k i  I W  O r ł o w s k i  —  Badania p o r ó w n a w c ze  nad określeniem siły su ro w icy  B e h - 

RiNo’a, ARONSONła, R o u x ,  k rak o w sk ie j  i warszaw skiej .  „ M e d y c y n a 1* Nr. 16 z 1895 r.

*) W .  O r ł o w s k i  —  N o w y  przyrząd do aseptycznego zlewania p ły n ó w .  „ M e d y c y n a 11 Nr. 21 z 1896 r.

3) W ł.  P a l m i r s k i  i W. O r ł o w s k i —  W p ł y w  różnych  czyn nik ó w  fizycznych na su ro w icę  p r z e c i w -  

błoniczą, część I  „M edycyna11 Nr. 38 z 1893 r .  W ł .  P a l m i r s k i  —  W p ł y w  różnych  czynników  fizycznych na 

s u ro w ic ę  przeciw błonlczą. Część  I I .  „ M e d y c y n a 11 Nr.  18 z 1897 r.
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warszawskiej we flaszeczce b y w a  różna, lecz siła zawsze odpowiada 1000 je ­
dnostkom uodparniającym. Do  tej pory nie udawało nam się dojść do tego, 
ażeby dawka lecznicza surowicy przeciwbłoniczej była zawsze jednakowej 
objętości. Zależy to od siły surowicy, otrzymywanej z koni, która nie za­
wsze jest jednakowa. Wahania w sile surowicy, pochodzącej z różnych upu­
stów, lecz od tego samego konia, by w a ją  bardzo znaczne.

Dla dokładniejszego zrozumienia rzeczy przytoczymy krzywe siły suro­
wic z różnych koni, zestawione w niżej podanej tablicy.

K R Z Y W E  S I Ł Y  S U R O W I C Y .
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7. Kupiony 5 , I I I . 97 r.

3. Kupiony 
1 6 . 1 . 96 r.

lo.JKu piony 3. IX 
1897 r.

U .  K upio ny 29. X. 97 r.

12. Kupiony 29; X. 9 7  r,

13. Kupio ny 
19. XI. 97 r.

P a d ł  17. X .  98. r.

W y c o fa n y  
20.V .  98. r.

W y c o fa n y  17. XII  
1898 r.

Służy jeszc7.ej2o. I. 99 r*

W y c o fa n y  29. X I I . ^ 98 ’ •

Padł 28. IX.|g i4 .g Kupio ny 
1 1898 r. “ 19^X1. 97 r.

W ycofa ny 
13. I V . 98 r.

15. Kupl( ny 22. X. 97 r. W y co fa n y  3. V III . j9 8 r ,
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Przypatrując się bliżej tym krzywym, nie widzimy stałego typu. U je- 
jednych koni siła surowicy stopniowo się zwiększa (patrz Nr. i ,  2, 5, 7, 13), 
poczem stopniowo opada; u drugich, odwrotnie, siła surowicy staje się coraz 
słabszą (patrz Nr. 4, 6, 8, 9, 10, 12, 15).

Niekiedy spotykamy takie konie, których surowica przedstawia ciągłe 
wahania: siła jej wzrasta, następnie się zmniejsza, wzrasta i obniża się i t. d. 
(patrz Nr. 2, 3, 7, 11). Pomimo woli nasuwa się pytanie, od czego zależą te 
wahania? 4 letnie doświadczenie nie daje nam stanowczej odpowiedzi. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że jest pewien związek pomiędzy siłą szcze­
pionego koniom jadu, a siłą otrzymywanej  surowicy, lecz prostej zależności 
nie ma. G dyb yśm y  zestawili krzywe siły jadu, szczepionego koniom, i krzywe 
siły surowicy z nich, przekonalibyśmy się, że nie zawsze idą one współmier­
nie, znajdziemy tu nieraz stosunek odwrotny: t. j.  konie, szczepione jadem sil­
nym, dają surowicę słabą i odwrotnie, szczepione jadem słabym dają niekiedy 
surowicę silną. Z tego wynika, że najważniejszą rolę w otrzymywaniu suro­
wicy odgrywa indywidualność konia. Tern tylko możemy wytłomaczyć so­
bie, dlaczego jedne konie znoszą szczepionki bez najmniejszego odczynu miej­
scowego lub ogólnego, lub też dlaczego surowica różnych koni nie jest jedna­
kowej siły, pomimo jednakowej siły jadu, zastrzykiwanago w jednym i tym 
samym czasie. Dl a  uwidocznienia w p ły w u indywidualności konia, przypatrz­
my się koniom Nr. 13 i 14. Konie te by ły  kupione w jednym i tym samym 
czasie, jednocześnie by ły  szczepione, pomimo to siła surowicy z 1 -go upustu 
konia Nr. 13 równała się 250 jednostkom w 1 ctm. sz , gdy siła surowicy 
konia Nr. 14 równała się 120 jednostkom. Drugi upust z tych koni dal je­
szcze większą różnicę. Siła surowicy konia Nr. 13 ^  450 jednostkom, dru­
giego =  140. Weźmy drugie dwa konie, np. Nr. 8 i 9. Krzywe siły surowic 
tych koni wykazują  jeszcze znaczniejsze różnice.

Ta k ą ż samą różnicę wykazują  konie Nr. 4 i 5, również pomimo jedna­
kowych warunków. T ych  kilka przykładów w zupełności wyjaśnia, w jak 
trudnych warunkach znajdują się w ytw órcy  surowic leczniczych. W praktyce 
niejednokrotnie spotykamy się z żądaniami, ażeby dawka lecznicza surowicy 
była jak najmniejsza, nie zawsze jednakże jesteśmy w stanie zadość uczynić 
tym wymaganiom, ponieważ, j a k  widzimy, na siłę surowicy wpływają czyn­
niki niezależne od nas.

W Y K Ł A D Y  K L I N I C Z N E .

Pogląd ogólny na nauką o chorobach ucha
i

stosunek jej do innych działów medycyny').
Przez

D-ra TEODORA HEIMAdA.

Szanowni Panowiel Z a  przedmiot lekcyi, z którą występuję dziś przed 
tern wielce szanownem zebraniem, obrałem „Pogląd ogólny na naukę o c h o ­
robach ucha i stosunek jej do innych działów m e d y c y n y T e m a t  o tak sze­

*) L e k c y a  próbna, w y p o w ie d z ia n a  w  W arszawskim  U niw ersytecie  w  dniu 27 Października 1898 r.
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rokim zakroju obrałem po długim i poważnym namyśle i kierując się w zg lę ­
dami czysto praktycznymi. Mógłbym ograniczyć się na pewnym, ściśle 
ograniczonym dziale nauki o chorobach- ucha i przedstawić Panom obecne 
pojęcia o nim; nie uczyniłem tego jednakże dlatego, ponieważ pragnąłem 
przypomnieć o ważności i znaczeniu otyatryi wogóle, zainteresować Was tym 
działem medycyny i zachęcić do zajęcia się tą specyalnością, która uzyskała 
szerokie prawa obywatelstwa i pewnym krokiem idzie po drodze postępu, j a ­
ki wogóle cechuje medycynę ostatnich lat dziesiątków.

Sz. Panowie! Choroby ucha są tak stare, jak' ród ludzki, i zwróci ły na 
siebie uwagę już w- czasach najdawniejszych. Pierwsze ślady o chorobach 
ucha napotykamy w X V I  wieku przed narodzeniem Chrystusa u egipcyan 
i indyan; zaś w 5-cm stuleciu u greków,  Z pomiędzy greków pierwsze miej­
sce zajmuje H i p p o k r a t e s , i można powiedzieć, że on pierwszy położył 
podwaliny dla otyatryi H i p p o k r a t e s  znał stosunek, istniejący między 
chorobami ucha, nosa i gardzieli, i stosunek chorób ucha do całego ustroju; 
w iedział o tern, że choroby gorączkowe i zapalne wikłają się często chorobami 
ucha i rozumiał niebezpieczeństwo spraw ropnych dla mózgu. Uważał on ro­
pienie z ucha za następstwo choroby mózgowej i, podług jego pojęć, ropienie 
z ucha stanowiło objaw' bardzo pomyślny, i dlatego nie należy go powstrzy­
mywać.  Jak wy kazały  późniejsze spostrzeżenia, pogląd taki był mylny; lecz, 
niestety, dotąd jeszcze jest dość rozpowszechniony w'śród publiczności niele- 
karskiej, a w części i lekarskiej. Po H i p p o k r a t e s  ie nastąpił okres bezmyśl­
nego empiryzmu, i okres ten przetrwał całe wieki. G a l e n  ( 1 3 1 — 2 1 0  po nar. 
Chr.) powstał  przeciw takiemu kierunkowi. Pogląd G a l e n ^  nosi nazwę spe- 
kulacyjno-apriorystycznego. Okres lekarzy greko-łacińskich zamyka P a w e ł  

z Aeginy (wiek VII),  który odznaczył się na polu chirurgii otyatrycznej. Em- 
piryzm i kierunek spekulacyjny doszły do najwyższego rozwoju u lekarzy 
arabskich; w p ły w  tych ostatnich trwał do końca XIII wieku ( R h a z e s , A v i -  

c e n n a , H a l l i  A b a s ). Począwszy od X V I  wieku, nauka o chorobach ucha 
zrobiła wielki krok naprzód pod wpływem wielkich anatomów BERENGER’a di 
C a p r i , V£SALUs’a, EusTAHius’a, FALLOPius’a i FABRicius’a ab A q u a p e n d e n t e . 

Dotąd uw aga lekarzy była tylko zwrócona na ucho zewnętrzne, dzięki zaś 
powyższym anatomom zaczęto badać i inne odcinki narządu słuchowego. 
Prace tych anatomów posłużyły za podstawę do badań wszystkim następ­
nym pokoleniom nietylko na polu anatomii, lecz i fizyologii, patologii i tera­
pii narządu słuchowego. Nie można wszelako zaprzeczyć, że współcześnie 
z tymi uczonymi istniał niemały zastęp lekarzy w XVII  wieku, którzy zajmo­
wali się medycyną i mistyczną i zabobonną, którzy z energią godną lepszej 
sprawy bronili dawniejszych systemów i bezwiednie stali na przeszkodzie po­
stępowi.

Znakomity anatom francuski Du V e r n e y  ( 1 6 4 0 — 1 7 3 0 )  pierwszy usi ło­
wał w y tw o rzy ć dla otyatryi  stanowisko samodzielne i fakty, otrzymane z li­
cznych spostrzeżeń klinicznych, starał się oświetlić i rozjaśnić na podstawie 
danych anatomicznych i fizyologicznych. B o n n e t , Jean Baptiste M o r g a g n i , 

J. L  P e t i t  zostawili w pracach swoich wiele ważnych danych dla anatomii 
patologicznej ucha. W  wieku XVIII dobre prace o chorobach ucha napisali 
L e s c h e v i n e , A l a r d  i S a i s s y  we Francyi, S i m s  i S a n n d e r s  w  Anglii. W bieżą- 
cem stuleciu francuski pocztmistrz G u y o t  wrynalazł cewnik uszny, który po­
czątkowo wprowadzał się przez usta C l e l a n d , A n t o i n e  P e t i t  i in. zastoso­
wali go przez nos, i sposób ten utrzymał się po dziś dzień. J. L .  P e t i t  pier-

Mki>. Jfe 11 .
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,wszy otworzył wyrostek sutkowy w celach leczniczych; niezależnie od niego 
operacyę tę wykonali  lekarz rosyjski A.  F. L o f f l e r  i pruski lekarz w ojsko­
wy J a s s e r . Znakomity chirurg angielski A s t l e y  C o o p e r  pierwszy przecinał 
błonę bębenkową w celu wyleczenia głuchoty. Pomimo tego wszystkiego, 
nasz wiek dopiero miał postawić naukę o chorobach ucha w rzędzie działów 
medycyny,  zasługujący cli na baczniejszą uwagę. Zasługę tę w pierwszym rzę­
dzie pod tym względem mają It a r d  i D e l e a u  we Francyi, W i l d e  i T o y n b e e  

w Anglii oraz K r a m e r  w  Niemczech. Wraz  ze śmiercią wzmiankowanych 
autorów francuskich i angielskich nau kow y poziom otyatryczny w krajach 
tych znacznie się obniżył, ażeby przejść całkowicie do niemców, którzy dotąd 
nie odgrywali żadnej roli w rozwoju i postępie nauki o chorobach ucha. 
Oprócz K r a m e r ^  wybitne miejsce w otyatryi zajęli Antoni v .  I r ó l t s c h , któ­
rego niemcy sprawiedliwie nazywają ojcem otyatryi niemieckiej, i cały szereg 
badaczy jak np. P o l i t z e r , G r u b e r , U r b a n t s c h i t s c h  i Z a u f a ł  w  Austryi,  
S c h w a r t z e , M o o s , L u c a e , T r a u t m a n n  i in. w Niemczech. Dzięki pracom 
i usiłowaniom tych badaczy, z pomiędzy których wielu było doskonałych 
nauczycieli, chorobami ucha zaczęto zajmować się w drugiej połowie naszego 
stulecia prawie we wszystkich krajach cywilizowanych, i już w roku 1883 
było otyatrycznych katedr uniwersyteckich w Niemczech 17, w Austryi 7 
i w Szwajcaryi 4,

Ogólne dążenie do rozpowszechnienia wiadomości o chorobach ucha 
nie pozostało bez wp ły w u w Rosyi. Oprócz wzmiankowanego wyżej L ó f - 

f l e r ^ ,  w7ydał  R a u c h  w  r. 1821 po niemiecku książkę „o chorobach przewo­
du słuchowego i błony bębenkowej“ . Głównymi przedstawicielami otyatryi  
w Rosyi  w drugiej połowie naszego stulecia byli P r u s s a k  i W r e d e n . Pierwszy 
z nich położył zasługi jako pedagog i anatom; drugi zrobił wiele ważnych od­
kryć na polu patologii i terapii ucha. Pierwszą katedrę chorób usznych o t w o ­
rzono w Akademii w7ojenno-lekarskiej w Petersburgu, dzięki staraniom profe­
sora B o t k i n a .

Obecnie nauka o chorobach ucha jest wykładana w większości uniwer­
sytetów rosyjskich. Najpoważniej przedmiot ten jest traktowany w Akademii 
wojenno-lekarskiej i w klinice moskiewskiej, urządzonej kosztem znanej filan- 
tropki pani Bazanowej. Moskiewska klinika uszna stanowi zakład je dy ny  
w świecie; może ona służyć za wzór i przykład dla tego rodzaju zakładów.

Badania otyatryczne ostatnich czterech dziesiątków lat przyjęły zupełnie 
inny kierunek, niż to było dawniej, ponieważ w badaniach tych zaczęto kiero­
wać się metodą czysto naukową. Sposoby badania stały się bardziej dokła­
dnymi. Otyatrya,  podobnie jak inne działy medycyny, oparła się na metodach 
badania, przyjętych w naukach przyrodniczych. Drobnowidz przyczynił się 
do rozszerzenia zakresu naszych wiadomości z anatomit normalnej i patologi­
cznej ucha; fizyologia dała nam możność określenia zaburzeń i zboczeń cz yn ­
nościowych narządu słuchowego za pomocą sposobów czysto fizycznych. 
W zakres badań naszych wciągnięta została bakteryologia, i była zwrócona 
uwaga na choroby nosa i gardzieli. Operacye zarzucone, jak otworzenie w y ­
rostka sutkowego i przecięcie błony bębenkowej, zostały na nowo w p ro w a ­
dzone i wynaleziony został cały szereg nowych operacyi, jako to: wycięcie 
częściowe i całkowite błony bębenkowej, wyjęcie pojedynczych lub wszy­
stkich kosteczek słuchowych, otworzenie wszystkich jam ucha środkowego,  
wreszcie udoskonalono sposoby leczenia t. zw. powikłań śmiertelnych ucha. 
Wskazania dokładne, technika udoskonalona i wykonanie operacyi przy za­
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chowaniu wszelkich prawideł współczesnej antyseptyki i aseptyki nie mało 
przyczyniły się do postępu terapii usznej.

Sądząc z przedstawionego krótkiego rysu historycznego, zdawałoby się, 
że nauka o chorobach ucha rozwijała się jednocześnie i rówmolegle z innymi 
działami medycyny- w rzeczywistości jednak ma się rzecz zupełnie inaczej, 
i otyatryę uważać musimy za naukę zupełnie młodą. Po wsze czasy byli 
wprawdzie pojedynczy lekarze, którzy zajmowali się oty atryą i niejedno zdro­
we pojęcie wnieśli do tej nauki; wszelako ogół lekarzy odnosił się do niej 
obojętnie. Jeszcze przed 50 laty jeden ze znakomitych chirurgów radził 
T r ó l t s c h o  wi, pragnącemu poświęcić się otyatryi,  porzucić tę myśl, jeśli nie 
chce stawić na kartę swojej dobrej sławy, i niezbyt odległe są jeszcze te cza 
sy, gdy lekarze wogóle nie tylko odnosili się obojętnie do nauki o chorobach 
ucha, lecz uparcie nie zwracali na nią uw'agi. Na taki stan rzeczy złożyło się 
wiele przyczyn. Najgłówniejszą była ta, że otyatrya nie miała swych przed­
stawicieli w żadnym uniwersytecie. We Francyi, gdzie położone były  podsta­
wy otyatryi współczesnej, dopiero przed dwoma laty urządzona została na 
koszt rządu pierwsza klinika uszna przy paryskiej szkole lekarskiej! Wogóle 
sądzono, że wystarczy pomieścić otyatryę w jakimś zakątku chirurgii lub po­
łączyć ją  z wykładem chorób oczu. Trudności przy preparowaniu narządu 
słuchowego, głębokie jego położenie, jego budowa złożona i mnóstwo nazw 
jego części składowych już studentów nie bardzo zachęcały do tego przed­
miotu, i narządem tym zajmowano się o tyle, o ile to było potrzebne dla zda­
nia egzaminu z anatomii i hzyologii narządu słuchowego. Przy takim stanie 
rzeczy brak postępu i wyników praktycznych składano na właściwość samego 
przedmiotu, któremu odmawiano możności jakiego bądź postępu, jakiegobądź 
rozwoju naukowego. Na ten stosunek opłakany nie mało też wpłynęły kłó­
tnie literackie i brak wszelkiego poczucia godności osobistej wśród wdelu 
adeptów tej nauki, jak  również i ta okoliczność, że leczeniem chorób ucha 
zajmowali  się przeważnie nie lekarze, a różnego rodzaju szarlatani. Nic też 
dziwnego, że doszło do tego, iż wszystko, co się tyczyło chorób narządu słu­
chowego, przyjmowane było z lekceważeniem i z największem niedowierza­
niem. Następstwem tego było, że publiczność nielekarska, podtrzymywana 
przez lekarzy w błędnych pojęciach, lekkomyślnie odnosiła się do chorób na ­
rządu s łuchowego, i ta obojętność, to niedowierzanie względem tej nauki i obe­
cnie jeszcze jest, niestety, bardzo rozpowszechnione. 1 dziś jeszcze spotykamy 
wnele osób, które wzyw ają  pomocy lekarskiej przy najmniejszyc-h zboczeniach 
lub zaburzeniach jakiegobądź innego narządu, a tymczasem na głuchotę postę­
pującą lub na cierpienia narządu słuchowego, zagrażające ich życiu, nie zw raca - 
ją  żadnej uwagi  i dopiero wtedy szukają pomocy u lekarza specyalisty, gdy 
choroba trwała całe lata i dziesiątki lat, t. j. wtedy, gdy  się już nic albo też 
bardzo niewiele da zrobić Chorzy tacy otwarcie i naiwnie przyznają się, że 
się przeważnie dlatego nie leczyli, że ich upewmiali znajomi i lekarze, iż im 
pomódz nie można, że w chorobach narządu słuchowego nic zrobić nie mo­
żna, i że wreszcie przez leczenie ich stan chorobowy jeszcze więcej się pogor­
szy. Jako przykład lekkomyślnego odnoszenia się publiczności do chorób 
narządu słuchowego służyć mogą uszkodzenia narządu słuchowego, jakie czę­
sto napotykałem 11 rekrutów, chcących uchylić się od służby wojskowej; w y ­
bierano dlatego narząd słuchowy do tych celów przestępnych, że uszkodzenia 
jego mają być mało ważne i bez znaczenia dla zdrowia i życia osobnika.
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Dzięki rozpowszechnieniu pojęć zdrowszych o chorobach narządu słucho­
wego, coraz rzadziej spotykamy się z tego rodzaju poglądami nietylko wśród 
lekarz.y, lecz i wśród publiczności nielekarskiej. T y lk o  umysł leniwy i krótko- 
widzący twierdzić będzie, że w chorobach ucha nie można nic zrobić, i że tu 
nic się nie zmieniło na lepsze. Ma się rozumieć, ludzie tacy istnieją, jak  zawsze 
istnieć będą tacy, dla których powagi  i nie bardzo rozległego umysłu w y g o ­
dniej jest nie zwracać uwagi na to, co się dokoła nich dzieje, lub też zamykać 
oczy na fakty dokonane. Zachodzi przecież pytanie, dlaczegóż nie można- 
by było nic zrobić w chorobach narządu słuchowego? Czyż on się nie składa 
z tych samych tkanek, co inne części naszego ustroju? Czyż podlega innym 
prawom, aniżeli cały ustrój? Czy jest mniej dostępny dla rozpoznania i le­
czenia spraw chorobowych w nim zachodzących, aniżeli inne narządy, leżące 
daleko głębiej, jak  np. mlecz pacierzowy? W rzeczywistości niema tego 
wszystkiego. Jeżeli zrobimy nauce o chorobach ucha zarzut, że istnieją 
w niej dotąd wielkie braki, to sądzę, że to nie może służyć za podstawę do 
zaniedbywania tego działu medycyny;  przeciwnie braki te powinny być bodź­
cem do usilnej pracy, do coraz to nowych badań. Braki i niedostatki istnieją 
nietylko w otyatryi,  nietylko w medycynie, lecz na wszystkich polach ludzkiej 
wiedzy; nikomu jednakże z tego powodu nie przyjdzie na myśl  założyć ręce; 
każdy badacz starać się będzie ciemne punkty nowemi badaniami, nowemi 
pracami, nowemi spostrzeżeniami wyświetlić.

Sz. Panowie! Nie mogę tego przed Wami ukryć, że nauka o chorobach 
narządu słuchowego przedstawia, jak dotąd, jeszcze wielkie luki, nie bacząc 
na to, co zrobiono dotychczas na polu rozpoznania i leczenia chorób tego na­
rządu. Luki te są bardzo wybitne w całej grupie spraw chorobowych,  znanych 
pod nazwą ogólną „przewlekłego nieżytu ucha środkowego44, przebiegających 
przy nieznacznych objawach. Niezależnie od złośliwości tej grupy  chorób, 
smutne wyniki lecznicze i niedostateczna ich podstawia anatomiczna pochodzą 
w znacznej mierze ztąd, że choroby te, szczególniej w ich okresie początko­
wy m,  są często pozostawiane bez wszelkiego leczenia, i chorzy zwracają się
0 pomoc do lekarza wtedy, gdy w narządzie s łuchowym zaszły zmiany, nie 
dające się już usunąć. Z drugiej strony przyczynę niezadawalniających w y n i ­
ków rozpoznawczych i leczniczych stanowi ta okoliczność, że bardzo rzadko 
udaje się zmiany, istniejące za życia, sprawdzić badaniem pośmiertnem. T o  
ostatnie stanowi też przyczynę niedostatecznego opracowania nauki o choro­
bach błędnika-usznego. Wszelako uważam za potrzebne przypomnieć jeszcze 
raz, że tego rodzaju niedostatki nie stanowią swoistej własności chorób narzą­
du słuchowego. Jak panom wiadomo, pozostaje jeszcze wiele do zrobienia
1 w innych działach medycyny na polu anatomii patologicznej, dyagnostyki  
i terapii. Choroby przewlekłe i innych części ustroju przedstawiają niewdzię­
czne pole dla leczenia, nie bacząc na to, że badaniem spraw ch or obo w ych  
w innych narządach ciała i leczeniem ich zajmują się daleko dłużej i daleko 
więcej badaczy, aniżeli to miało dotąd miejsce w otyatryi.  Za to w sprawach 
chorobowych ostrych narządu słuchowego, a przedewszystkiem w chorobach 
ucha zewnętrznego i środkowego lekarz sumienny i znający przedmiot może 
choremu przynieść wielką korzyść; może często uchronić chorego, ażeby cho­
roba jego nie przeszła w stan przewlekły, niewyleczalny i często zagrażający 
jego życiu. Wiele można też zrobić w sprawach przewlekłych ropnych 
ucha zewnętrznego i środkowego; jesteśmy obecnie w starne zachować to, co 
jeszcze nie uległo zniszczeniu i usuwać przyczyny, od których jeszcze do nie­
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dawna ginęła znaczna liczba chorych i często uratować chorego w tych przy­
padkach, które niedawno jeszcze uważane były  za stracone. Musimy zgodzić 
się ze zdaniem TRÓLTSCH’a, że im więcej będzie lekarzy, obeznanych z cho­
robami ucha, tern łatwiej i tern prędzej chorzy szukać będą pomocy lekar­
skiej. Następstwem tego będzie z jednej strony zmniejszenie się liczby przy­
padków niewyleczalnych chorób narządu słuchowego; z drugiej znowu strony, 
im więcej lekarzy pracować będzie na tern polu, tern prędzej, mamy nadzieję, 
usunięte zostaną, a przynajmniej zmaleją istniejące obecnie niedostatki, i tern 
widoczniejszym okaże się postęp tej nauki, co tylko na korzyść cierpiącej 
ludzkości wyjść może. My się z pewnością naprzód posuniemy, bo sami wie­
my,  czego nam niedostaje, a przez to badania nasze stawiamy na bardziej 
trwałym gruncie i mamy jasno wytkniętą drogę, po której iść powinniśmy.

(C. d. n.).

STRESZCZENIA i WYCIĄGI.

22. S c h r e i b e r .  Zaburzenia mózgowe w przebiegu krztuśca. D o  n a p i s a n i a  
p r a c y  o m a w i a n e j  sk ło n i ł  au to ra  p r z y p a d e k  k r w o t o k u  m ó z g o w e g o ,  s p o s t rz e g a n y  
u d w u le t n ie j ,  d o b r z e  o d ż y w ia n e j  d z i e w c z y n k i ,  u k tó r e j  n a g l e  pod  k o n i e c  n a p a d u  
k as z lu  w y s t ą p i ł y  d r g a w k i .  D z i e c k o  s t a ło  się a p a t y c z n e ,  p r ze s t a ł o  mó w ić ,  rusza ć  
d o w o l n i e  k o ń c z y n a m i ,  nie  p r z y j m o w a ł o  p o ż y w ie n ia ,  cz ęs to  w y m i o t o w a ł o .  W y p r ó ­
ż n i e n i a  i m o c z  n ie  u legły  zm ian ie .  N a p a d y  kas z lu  w y p r z e d z a ł y  z a z w y c z a j  d r g a w ­
ki.  W k r ó t c e  p r z y łą c z y ły  się do  p o w y ż s z e g o  o b r a z u  c h o r o b o w e g o :  p o r a ż e n i e  p r a ­
w eg o  n e r w u  t w a r z o w e g o ,  b r a k  o d d z i a ł y w a n i a  ze s t r o n y  ź renic ,  b r a k  o d r u ­
c h ó w  s k ó r n y c h  i s ' c i ęgni s tych .  P o c z ą t k o w o  c i e p ł o t a  c i a ł a  p o d n i o s ł a  się do  39j5° C., 
l ecz  po d w u  d n i a c h  s p a d ł a  do  n o r m y .  R o z p o z n a n i e  z a p a l e n i a  m ó z gu  m u s i a ł o  u p aś ć  
ze  w zg lę d u  na  j e d n a k o w y  w c i ą ż  s t an  ogó lny .  W r e s z c i e  po 12 d n ia c h  d r g a w k i  
us t ą p i ły ,  w y m i o t y  zn ik ły ,  d z i e c k o  ż ą d a ł o  j eść .  Po 8 d n ia c h  p r z e m ó w i ł o  i u s i ło wa ło  
się p o d n ie ś ć .  S tan  o g ó ln y  s t a l e  się o d t ą d  p o p r a w ia ł .

P r z e b i e g  c h o r o b y  p r z e m a w i a ł  za  r o z p o z n a n i e m  k r w o t o k u  w mó zg u ,  z w ła s z c z a  
w o p o n y  — o w ą  na j c z ę s t s z ą  u dz iec i  p o s t a c i ą  k r w o t o k u  m ó z g o w e g o .  T r u d n o  b o ­
w ie m  p r z y p u ś c ić  u d z i e c k a  z d r o w e g o ,  z s e r c e m  p r a w i d ł o w e m ,  z a t o r  lub z a k r z e p  
w m ó z g u ,  j a k o  p r z y c z y n ę  n a g ł e g o  p o j a w i e n i a  się p o r a ż e ń  b e z p o ś r e d n io  po  kaszlu .

W o g ó l e  o b j a w y  n e r w o w e  w  p r z e b i e g u  k r z t u ś c a  n ie  s p o t y k a j ą  się n a z b y t  c z ę ­
s to,  w b r e w  z d a n iu  d a w n i e j s z y c h  a u t o r ó w .  W y s t ę p u j ą  o n e  w n a j r o z m a i t s z y c h  p o ­
s t a c i a c h :  w p o s t a c i  d r g a w e k ,  b e z p o ś r e d n i o  po  lub p r ze d  n a p a d e m  kaszlu ,  o b e j m u ­
j ą c y c h  o d d z i e l n e  g r u p y  mię śn i  a l bo  g a ł ęz ie  n e r w o w e ,  z w ła sz cz a  n e r w  tw a r z o w y ,  
a lbo  j a k o  d r g a w k i  o g ó ln e .  Są  o n e  cz ęs to  z w i a s t u n a m i  p o w a ż n ie j s z e g o  z a b u r z e n i a  
mó zg u .  R z a d z ie j  z d a r z a j ą  się n a p a d y  i s to tne j  e k l a m p s y i  z ze j śc iem p r z e w a ż n i e  
ś m i e r t e l n e m .

Cięższem p o w i k ł a n i e m  są po ra ż e n ia .  P r z e w a ż n i e  do t yczą ,  o n e  n e r w u  t w a r z o ­
w eg o .  S p o s t r z e g a  s ię  też p o r a ż e n ia  j e d n e j  k o ń c z y n y ,  po łow y c i a ł a ,  r zadz ie j  — 
o b u s t r o n n e  — . Z a b u r z e n i a  w s fe rze  z m ys łó w  u m i e j s c a w i a j ą  się za zw y cz a j  w oku ,  
r zad z ie j  w uchu .  M o w a  tu,  r o z u m i e  się,  o z a b u r z e n i a c h ,  po w s t a ły c h  w n a s tę p s t w i e  
z m i a n  o ś r o d k o w y c h ,  n ie  zaś o z n i s z c z e n i a c h ,  b e z p o ś r e d n i o  w y l e w e m  k r w i  do d a ­
ne go  n a r z ą d u  p o w o d o w a n y c h .  N o t o w a n o  też w i e l o k r o t n i e  p s y c h o z y  w p r ze b ie g u  
k r z tu ś c a .
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Z m i a n y  a n a t o m o - p a t o l o g i c z n e ,  z n a j d y w a n e  u dz iec i ,  z m a r ł y c h  w s k u t e k  p o w i ­
k ł a ń  n e r w o w y c h  w p r ze b ie g u  k r z tu śc a ,  są j e sz c z e  p r z e d m io te m ,  sp o ru .  P r z e w a ż n i e  
m e  s p o s t r z e g a  się nic  p a t o g n o m o n i c z n e g o  d la  d a n e g o  c i e r p i e n i a .  W i d o c z n i e  z a ­
c h o d z ą  w t a k ic h  r a z a c h  j a k i e ś  w e w n ą t r z  k o m ó r k o w e  s p r a w y ,  n i e d o s t ę p n e  d la  n a ­
sz ych  m e t o d  b ad a n ia .  G u i b e r t  nprz.  n i e  z n a la z ł  nic p a t o lo g ic z n e g o  w j e d n y m  p r z y ­
p a d k u ,  w d ru g im  zaś z a u w a ż y ł ,  i \ n a c z y n i a  u p o d s ta w y  m óz g u  w y p e ł n i o n e  były  
du żą  i lośc ią  k r w i  cza rn e j .  W  p r z y p a d k a c h  B a c h ’ a r ó w n i eż  nic  n ie  z n a l e z i o n o  
w mó zg u  o p r ó c z  p r z e k r w i e n i a  o p o n  m ó z g o - r d z e n i o w y c h  i t. d.

N e o r a t h  p r z y p u s z c z a  i s t n ie n i e  j a k i e g o ś  c z y n n i k a  z a k a ź n e j  n a t u r y  w ty ch  
p r z y p a d k a c h ,  w k t ó r y c h  b a d a n i e  p o ś m i e r t n e  zw ło k  nic  nie  w y k a z u je .  Z d a n i e m  j e ­
go, w k r z t u śc u ,  p o d o b n i e ż  j a k  w i n n y c h  c h o r o b a c h  z a k a ź n y c h ,  np.  w b ł on i cy ,  d z i a ­
ł a  j a k i ś  j a d .  Już  F u e r b r i n g e r  p o d e j r z e w a ł  z a k a ż e n i e  w k r w o t o c z n e m  z a p a l e n i u  
móz gu .  W r e s z c i e  i K r a n n h a l s  p o w o łu je  się n a  p r a w d o p o d o b n y  w pł y w  tok sy n  
w r z e k o m e i n  z a p a l e n i u  móz gu .

O w y m  u j e m n y m  w y n ik o m  b a d a ń  z w ło k  m o ż n a  p r z e c i w s t a w i ć  ca ły  s z e r e g  d o ­
d a t n i c h ,  g d z i e  sp o s t rz eg a n o :  w o d o g ł o w i e  os t r e  lub p r z e w l e k ł e ,  z a n i k  t k a n k i  m ó z ­
gowej ,  k r w o t o c z n e  a lbo  z w y k łe  z a p a l e n ie  m ó z gu ,  zas tó j  i o b r z ę k  móz gu ,  r o z m i ę k ­
c z en ie  m óz gu ,  — wres zc ie  zm ia n y  w y łą c z n i e  n a t u ry  n a c z y n i o w e j :  k r w a w i e n i a ,  z a ­
k r z e p y ,  za to r y .  K t ó r a  z ty ch  zm ia n  m a  na j i s to tn ie j s zy  z w i ą z e k  z o b j a w a m i  n e r w o ­
wymi  w ko k lu sz u ,  t r u d n o ,  w o b e c  n i e ob f i t e g o  m a t e r y a ł u  s e k c y jn e g o ,  d o c i e c  i r o z ­
s t r z y g n ą ć .  Z  p e w n ą  s t a n o w c z o ś c i ą  m o ż n a  u t r z y m y w a ć ,  iż p rzy  c i ęż szy ch  o b j a ­
w ac h  m ó z g o w y c h  p r z e w a ż n e  z n a c z e n i e  m a ją  k r w o t o k i  w m óz gu .

Na za sa d z ie  p r z e j r z e n i a  38 p r z y p a d k ó w  z l i t e r a t  ry w n i o s k u j e  a u t o r ,  że p r z e ­
w aż n ie  m a  się do  c z y n i e n i a  z k r w o t o k i e m  o p o n o w y m ,  rzadz ie j  k o r o w y m ,  w p o s t a ­
ci a lb o  obf i tych  w y le w ów  kr wi ,  a l bo  k r w a w i e ń  w ł o s k o w a t y c h ,  j a k  w k r w o t o c z ­
n e m  z a p a l e n i u  mózgu .  N a jc zęśc ie j  p o d l e g a j ą  mu  dz iec i  w w ie k u  l a t  2 - 3. N a j ­
m ło d s z e  z n i ch  m ia ło  10 mies ięcy ,  n a j s t a r s z e  — 10 lat .  Z d a n i e m  LEYDE>Ta b y w a ją  
k r w o t o k i  w móz gu  i u s t a r s z y c h  dz iec i .

O  p rz y c zy n ie  p o w s t a n i a  k r w o t o k u  i s t n ie j ą  r o z m a i t e  p r z y pu sz cz en ia :  gdy j edni  
w in i ą  j a k i ś  zastój  n e r w o w y ,  inni  p o d e j r z e w a j ą  w z m o ż o n e  c i śn ie n ie  t ę tn ic ze .  T h e o ­
d or  p rzy pus zcz a ,  iż n a c z y n i e  k r w o n o ś n e ,  a m i a n o w i c i e  żyła ,  u l ega  r o z d a rc iu .  Ko-  
p l i k  i Ca r m i c h a e l  z w r a c a j ą  u w a g ę  n a  w y b i t n ą  d w u b i t n o ś ć  i n i e p r a w i d ł o w e  t ę t n o  
po d c z a s  n a p a d u  kas z lu ,  czyli  n a  n a d e r  s i lne  n a p i ę c i e  se rc a ,  zd o l ne  p o c z ą t k o w o  
z w a lc z yć  p o w s ta ły  zastó j ,  w k o ń c u  j e d n a k  s e r c e  s ł a b n ie  i n a s t ę p u j e  k r w o t o k .  N a ­
leży j e d n a k ż e  p am ię t a ć ,  iż w in n y c h  s t a n a c h  c h o r o b o w y c h ,  p o ł ą c z o n y c h  z z a s t o ­
j e m  krwi ,  j a k  np.  w r o z e d m ie  p łuc,  k r w o t o k i  p o w s t a j ą  r z a d k o .  Być moż e ,  iż n ie  
b ez  w p ły w u  są tu z m ia n y  w śc i a n a c h  n a c z y ń ,  lub — we k r wi  sa m e j  w s k u t e k  za-  
z a b u r z e ń  w t r a w ie n iu .  A  ir.oże ś c ia n y  n a c z y ń  k r w i o n o ś n y c h  s t a j ą  s ię  ba r d z ie j  ła -  
m l i w e m i  pod  w p ł y w e m  toks yn ,  w y d z i e l a n y c h  p rze z  pa s o rz y t y  k r z t u ś c a

Co się tyczy  r o k o w a n i a  w k r w o t o k a c h ,  to n ie  za ws ze  k o ń c z ą  s ię  o n e  n i e ­
po m yś ln ie .  W y z d r o w i e n i e  j e d n a k ż e  j e s t  n i e z u p e ł n e ,  gdyż  w wie lu  r a z a c h  p o w s t a ­
j ą  n a s t ę p c z e  z a b u r z e n i a  w p os ta c i  p r z y k u r c z e ń  w k o ń c z y n a c h ,  a t e t y c z n y c h  r u ­
c h ó w ,  p lą sa w ic y  lub p a d a c z k i .

O p r ó c z  k r w o t o k ó w  m ó z g o w y c h  b y w a ją  z a to r y  i za k r ze p y .  R o z p o z n a n i e  n a ­
b ie ra  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  p rzy  i s tn ien iu  ź r ó d ł a  i ch  p o w s t a n i a  ( c h a r ł a c t w o ,  z a p a ­
l e n ie  ws ie rdz ia ) ,  gdy  n i e m a  t e g o  o s t a t n i e g o ,  r o z p o z n a n i e  p r z e c h y l a  się w s t r o n ę  
k r w o t o k u .  W z g l ę d n i e  n ie  zby t  częs te  t w o r z e n i e  s ię  k r w o t o k ó w  w m ó z g u  d z i e c i ę ­
c ym  t ł o m a c z y  s ię tern,  że śc i a n y  na c zy ń  k r w i o n o ś n y c h  są u dz iec i  b a r d z ie j  e l a s t y ­
cz ne  i w y t r z y m a ł e  n a  c i ś n ie n ie  k r wi ,  z d ru g ie j  zaś  s t r o n y  —  n i e m a  w tym w i e k u  
m ia ż d ż y c y  n a c z y ń .

(A r c h .f .  K ind. r. 1899. Zeszyt l— 2 Tomu X X  VI). M . K raushar.
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23. F o u r n i e r . Leczenie zapobiegawcze przymiotu dziedzicznego u płodu. L e ­
c z e n i e  z a p o b i e g a w c z e  p r z y m i o t u  w tych p r z y p a d k a c h ,  k i e d y  m a t k a  j e s t  zup e łn ie  
z d r o w a ,  p r z y m i o t  zaś p łód  d z i ed z ic z y  ty lk o  po o jcu,  j a k  t e go  d o w o d z ą  l i czne  s p o ­
s t r z e ż e n i a  a k u s z e ró w  i sy f i l i do lo gó w,  za ws ze  p rzynosi  korzyść :  m a t k ę  o c a la  od p o ­
ro n ień ,  płód  od  d z i e d z i c z e n i a  p r z y m i o t u  lub od śm ie rc i .  M e t o d a  l e c z e n ia  p łodu  
za p o ś r e d n i c t w e m  us t ro ju  m a t k i  j e s t  r a c y o n a l n a ,  gdyż b a d a n i a  P o R A K ’ a  ( 1878) w y ­
ka z a ł y ,  że ju ż  w 40 m i n u t  po z a ży c iu  j o d k u  po ta su  p rzez  m a t k ę  m o ż n a  go  w y k ry ć  
w m oc zu  p łodu ;  C a t h e l i n e a u  i S t e p  w 100,0 p ło du  zna leźl i  0,007 r tęc i ,  jeże l i  
m a t k a  p r z y j m o w a ł a  r t ęć ;  z n a l e z i o n o  też j ą  w meconium  i amnion. Nie u le g a  więc  
wątpl iw'Ości,  że p r ze z  us t ró j  m a t k i  m o ż e m y  d z i a ł a ć  n a  płód.  L e c z e n i e  p r z e c iw p r z y -  
m i o t o w e  n ie  w y w ie r a  u j e m n e g o  w p ł y w u  ani  na  ust rój  ma tk i ,  ani  na  p r ze b ie g  ci ąży.  
Co  do w s k a z a ń  s t o s o w a n i a  l e c z e n i a  s w o i s t e g o ,  to s t o s o w a ć  je b ę d z ie m y  we wszy ­
s t k i c h  p r z y p a d k a c h ,  gdz i e  p r z y m i o t  o jc a  moż e  j e sz c ze  z a sz k o d z i ć  d z i ec ku ,  w p r z y ­
p a d k a c h  zaś  w ą t p l i w y c h  lepiej  s t o s o w a ć  l e cz en ie  swois t e ,  gdyż  o n o  n ic  n ie  z a s z k o ­
dzi ,  a m o ż e  p rz y n ie ść  p o ży te k .  Ś r o d k ó w  u ż y w a m y  z w y k ł y c h  t. j. r tęc i  i j o d k u  
p o ta su .  P o n i e w a ż  w większośc i  p r z y p a d k ó w  zm u sz e n i  j e s t e ś m y  l e c z e n ie  p r o w a ­
dz ić  t ak ,  a ż e b y  k o b i e t a  nie  w ied z i a ł a ,  że s t o s u je m y  l e cz en ie  swois t e ,  d a j e m y  r tęć,  
od k tó r e j  p r z e w a ż n i e  za le ży  p o m y ś l n y  w y n ik  l e cz en ia ,  w e w n ę t r z n i e .  Na j l epszym 
p r e p a r a t e m ,  g d y ż  n ie  o b c i ą ż a  ż o ł ą d k a  i d o b r z e  b y w a  zn os zo n y ,  jest  protojoduretum  
hydrargyri w d a w k a c h  p o d łu g  F o u r n i e r ’ a o ,0 2 5 — o,o5  pro die. L e c z e n i e  p o w i n n o  
t r w a ć  p rze z  c a ły  p r z e c ią g  c i ąży i z a c z y n a ć  się nie  późn iej ,  niż w 5 mies iącu ;  im 
w cz eś n ie j  z a c z n i e m y  l e cz en ie ,  tern p ew n ie j  m o ż e m y  s p o d z ie w a ć  się d o b r y c h  w y n i ­
k ó w .  S p os ób  s t o s o w a n i a  l e c z e n ia  sw o is t e g o  bez p r z e rw y  lub z p r z e r w a m i  s a m ą  
r t ę c ią  lub  t eż  n a  p r z e m i a n  z j o d k i e m  po ta su  zależy od  o so b i s ty c h  p o g l ą d ó w  i i n d y ­
w id u a l n oś c i  d a n e g o  p r z y p a d k u .

( L a  semaine m hlicale N r. 6 0 . 1898). K. Pawlikowski.
24. F r i e d j u n g .  Przyczynek do zakażeń ogólnych łańcuszkowcami. Po r o z p o ­

zn an i u c z y n n i k a ,  p o w o d u j ą c e g o  z a k a ż e n i e  ran, m o ż n a  w y k r y ć  d r o bn o us t r o j e  we 
w s z y s t k i c h  o g n i s k a c h  p r z e r z u t o w y c h  w n a j r o z m a i t s z y c h  n a r z ą d a c h  c h o r y c h ,  r opni - 
c ą  d o t k n i ę t y c h .  N a j w i ę k s z ą  i lość  o d n o ś n y c h  s p o s t r z e ż e ń  d o s t a r c z a j ą  c h i r u r d z y  
i g i n e k o l o d z y .  Ni e b ra k j e d n a k ż e  d a n y c h  z e s tr on y p a t o l o g i i  d z iec ięc ej , ,  j a k  np. 
r o p n i c a  n o w o r o d k ó w  w s k u t e k  z a k a ż e n i a  rany p ę p k o w e j ,  t. zw.  ,,w t ó r n e  z a k a ż e -  
n i a “  w r ó ż n y c h  o s t r y c h  c h o r o b a c h  z a k a ź n y c h ,  z w ł a s z c z a  w p ł o n i c y  i t. p. G d y  j e ­
d n a k ż e  u d zi a ł  d r ó g  l i m f a t y c z n y c h  pr zy  z a j ę ci u  o k o l i c z n y c h  g r u c z o ł ó w  c h ł o n n y c h  
n ie  u l e g a  n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i w o ś c i ,  w y n i k i  b ad a ń b a k t e r y o l o g i c z n y c h  k r wi  w ro-  
p n i c y  n ie  s t w i e r d z a j ą  ud zi ał u  d r ó g  k r ą ż e n i a  przy  p r z e r z u t a c h  do n aj r o z m a i t s z y c h  
n a r z ą d ó w ,  p o m i m o ,  iż l o g i c z n i e  j e d y n i e  t y l k o  ta d r o g a  b ył a  m o ż l i w a  i p r z y p u s z ­
c z a l n a .  D o p i e r o  C a n o n ,  a j e s z c z e  bardziej  S i t t m a n n  i P e t r u s c h k y ,  dz i ęk i  n o w e j  
m e t o d z i e  o t r z y m y w a n i a  dużej  i lości  k r w i  do bad ani a,  w y k a z a l i  s t a n o w c z ą  o b e ­
c n o ś ć  d r o b n o u s t r o j ó w  r o p n y c h  w e k r wi  c h o r y c h  na ropn icę .  O t r z y m a n o  w ten s p o ­
s ó b  z n a k o m i t y  ś r o d e k  p o m o c n i c z y  dla r o z p o z n a n i a  p r z y p a d k ó w  utaj onej  p o s o c z n i ­
cy  (sepsis kryptogenetica). N i e mn ie j  pr zet o s k ą p o  p r z e d s t a w i a  się w l i t er at u rz e  d zi ał  

d o d a t n i c h  b ad a ń k r w i  w r opn ic y  w w i e k u  d z i e c i ę c y m .  B r a k  ten w y p e ł n i a  a utor  
o p i s e m  p r z y p a d k u  o g ó l n e g o  z a k a ż e n i a  ustroju d z i e c k a  ł a ń c u s z k o w c a m i ,  k t ó r y c h  

o b e c n o ś ć  s t w i e r d z o n a  z o s t a ł a  b a d a ni e m k r w i .
C i e k a w y m  k l i n i c z n i e  j est  ten p r z y p a d e k  ze w z g l ę d u  na n i e m o ż n o ś ć  w y k r y c i a  

z a  ż y c i a  p i e r w o t n e g o  ź r ó d ł a  z a k a ż e n i a .  D z i e c k o  z a c h o r o w a ł o  w e d w a  t y go d n i e  
po p r z e b y c i u  z a p a l e n i a  pł uc  w ł ó k n i k o w e g o .  Z d a w a ł o b y  się p r z et o ,  iż p r z e r zu t y  
w s t a w a c h  w y t w o r z y ł y  się pod w p ł y w e m  d w u z i a r n i a k a  F r a e n k e l - W e i c h s e l b a u m ^ ,  

t e m b a r d z i e j ,  że nie b r a k  o p i s ó w  p o d o b n y c h .  U j e m n y  w y n i k  b a d a n i a  r opy  w y k a z a ł
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b e z p o d s t a w n o ś ć  t a k i e g o  p r z y p u sz c z e n ia .  Z a r ó w n o  w rop ie ,  j a k  we k r w i  w y k r y t o  
czy s te  h o d o w l e  ł a ń c u s z k o w c ó w .  D o p i e r o  p o ś m i e r t n e  b a d a n i e  z w ł o k  po zw o l i ło  o d ­
n a l eź ć  p i e r w o t n e  ź r ó d ło  z a k a ż e n i a  w o b u  usz ac h ,  czeg o  nie  m o ż n a  było  s t w i e r d z i ć  
za  życ ia  p o m i m o  z w r ó c e n i a  n a l e ż y t e g o  u w ag i  na  s t an  uszu.

(J a h r b .f . K ind. z r. 1899. Zeszyt 1— 2. Tom X X V I ) .  Kraushar.
25. J.  S e i t z  Przyczynek do etiologii zapalenia nerek W  et io log i i  z a p a l e ń  

n e r e k  no w sz e  b a d a n i a  co ra z  b a r dz ie j  us u w a j ą  na  dal szy  plan k a t e g o r y e  „ p r z y c z y n  
n ie z n a n y c h * ,  p r z e z ię b ie ń  i t. p. Jak w ia d o m o ,  is tnie j e  c a ł a  m a s a  s p r a w  c h o r o b o ­
wych  z a k a ź n y c h ,  w p r z e b ie g u  k t ó r y c h  w y s t ę p u ją  o b ja w y  z a p a l e n i a  n e r e k  z p r z e ­
b i eg iem  o s t r y m  lub p r z e w l e k ły m .  S k ó r a ,  p r z e w ó d  p o k a r m o w y ,  d r o g t  m o c z o w e  — 
m o g ą  być w ro ta m i ,  p r ze z  k t ó r e  p r z e n i k a j ą  d r o b n o u s t r o j e  do  n e r e k :  z a p a l e n i e  n e ­
rek  s p o t y k a m y  w pr ze b ie g u  róży,  c z y r a k ó w ,  z a p a l e n i a  k i s z e k  o s t r e g o  i p r z e w l e k ł e ­
go,  k r w a w e j  b ie g u n k i ,  z a p a l e n i a  p ę c h e r z a ,  z a p a l e n i a  p łuc ,  b ło n ic y  g a r d z ie l i  i t. p. 
N a jn o w sz e  s p o s t r z e ż e n i a  k l i n i c z n e  J. SEiTz’a wsk az u ją ,  że w e t io lo g i i  z a p a l e n i a  n e ­
rek  „a f r igore* cz ęs to  m o ż e m y  d o s z u k a ć  się z a p a l e n i a  osk rze l i .  W  d w ó c h  p r z y p a ­
d k a c h  u c h ł o p c z y k a  12- l e t n ie g o  i d z i e w c z y n k i  8- le tnie j ,  c h o r y c h  na  k a t a r  n os a  
i z a p a l e n i e  osk r ze l i ,  z n a l e z i o n o  w m o c z u  w k i l k a  dn i  po  w y s tą p ie n i u  o b j a w ó w  ze 
s t rony  oskrze l i  duże  i lości  b i a łka ,  k r e w ,  w a łe c z k i  i n a b ł o n e k  n e r k o w y .  B a d a n i e  
b a k t e r y o l o g i c z n e  m o c z u  i p lw o c i n y  w y k a z a ł o  w obu  p r z y p a d k a c h  s t a f i lo k o k i  
i s t r e p t o k o k i .  M ik ro by  te były b a r d z o  z łośl iwe,  i z a sz c z e p ie n ie  ich w y w o ł y w a ł o  
s z yb k o  ś m i e r ć  myszy,  a s i lne  m ie j s c o w e  z a p a l e n ie  z n a s t ę p c z ą  z g o r z e lą  u k r ó l i k ó w .  
U d z i e w c z y n k i  b i a ł k o m o c z  w k r ó t c e  znik ł ,  u c h ł o p c a  s p r a w a  p r z e s z ła  w p r z e w l e ­
kłą .  W  ki lku  i n n y c h  p r z y p a d k a c h  z n a j d o w a ł  S e i t z  w  n ie ż y c ie  n os a  i o s t r e m  z a ­
pa le n i u  oskr ze l i  w w y d z ie l i n i e  z no sa  i w m o c z u  też s a m e  ba rd z o  z ł oś l iwe  p a c i o r ­
k o w c e  i g r o n k o w c e  b ia ł e  i z łoc i s t e .  S p o s t r z e ż e n i a  więc  SEiTz’a w y p e ł n i a j ą  l u k ę  
w p a t o g e n e z i e  z a p a l e n i a  n e r e k  i n f e k c y j n e g o  i z m n ie j s z a ją  g r u p ę  „ p r z y c z y n  n i e -  
z n a n y c h “ , d o w o d z ą c  j e d n o c z e ś n i e  n i e o d z o w n o ś c i  b a d a n i a  m o c z u  w z a p a l e n i u  
oskr ze l i .  (L a  sernaine módicale. N r. 64. 1898). Paw likow ski.

Z  T o w a r z y s t w a  Lekarskiego W arsza w sk ieg o .

Posiedzenie z dnia 21 Lutego 1899 r.

T R E Ś Ć :  l )  B e r n a r d  —  Przedstawienie  a)  chorego z mięsakiem skóry, b ) chorego z parchem 2) N e u - 
g e b a u e r  —  Przedstawienie  a) okazu mięśniaka macicy, b) okazu w łókniaka macicy w raz  z torb ie lą  przyja j-  
n ik o w ą .  3) C i e c h o m s k i  —  Przedstawienie okazu krtani p o  częściowem w y c ię c iu  wola. 4) S t a n k i e ­
w i c z  —  Przedstawienie a) okazu wola , b) okazu gruźlicy przyjądrza, c) okazu mięsaka jąd ra .  5 ) S t e i n ­

h a u s  —  P r zyczyn ek  do kazuistyki n o w o t w o r ó w  z ło ś liw ych ,  pow sta jących  z nabłonka k o sm k ó w .

Kol.  B e r n a r d  p r z e d s t a w i a  c h o r e g o  z m i ę s a k i e m  sk ór y  (sarcoma cutis idiopa- 
thicum  ( K a p o s i )  i c h o r e g o  z p a r c h e m  (favus). Kol .  N e u g e b a u e r  p r z e d s t a w i a  d w a  
p r e p a r a t y  po o p er a cy i :

i )  M ię śn ia k a  ś r ó d ś c i e n n e g o  m a c ic y  w ie l k o śc i  g łó w ki  d z i e c k a .  G u z  t en  w y ­
ję ty  zo s ta ł  u c h o r e j ,  36 lat  l i czące j ,  k t ó r a  od £ r o k u  z a u w a ż y ł a  guz.  Guz  s t e r c z a ł  
pow yże j  s p o j e n i a  ł o n o w e g o ,  w y t ł a c z a ją c  ś c ia n ę  b r z u s z n ą  ku  p r z o d o w i .  D o k o n a n o  
t. zw. n a d p o c h w o w e j  a m p u t a c y i  mac i cy  z u s u n i ę c i e m  t r z o n u  m a c i c y  i s c h o r z a ­
ły ch  p r a w o s t r o n n y c h  p r z y d a t k ó w ;  l ewy j a j n i k  p o z o s t a w i o n o  — ze w z g lę d u  n a  
w ie k  chore j .
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2) Mac icę ,  a m p u t o w a n ą  u 37- l e tn ie j  c h o r e j ,  m ę ża tk i ,  k t ó r a  p r ze d  l£  r o k ie m  
r o dz i ł a  p o m y ś l n ie .  C h o r a  t a  w s tą p i ł a  do  s z p i t a l a  z p o w o d u  u s t a w i c z n y c h  b ó ló w  
w b r z u c h u .  Po  o t w o r z e n i u  j a m y  b r zus zn e j  u j a w n i o n o  w ł ó k n i a k  mac i cy ,  w ie l k o śc i  
g ł o w y  d z i e c k a ,  r o z w i n i ę t y  p o m i ę d z y  l i s tk am i  w ięzu  s z e r o k ie g o  p r a w e g o .  P r a w a  
t r ą b k a  o k a z a ł a  s ię w y d ł u ż o n ą  i o t a c z a ł a  p r z y j a j n i k o w ą  to rb ie l ,  k tó re j  o s a d a  by ła  
d w u k r o t n i e  s k r ę c o n a  d o o k o ł a  osi.  D ł u g o ś ć  j a m y  m a c ic z n e j  w yn o s i ł a  18 c tm.

Kol .  C i e c h o m s k i  p r z e d s t a w i a  p r e p a r a t  k r t a n i  w r a z  z p o z o s t a ł ą  częś c ią  wola,  
a to w  ce lu  w y t ł o m a c z e n i a  p o w i k ł a n i a  po  c z ę ś c i o w e m  w yc ięc iu  wola .  29-letni 
w ie ś n ia k  p r zy by ł  do  sz p i t a l a  z w ol em  o lb r z y m i c h  r o z m i a r ó w ,  k t ó r e  w o s t a t n i c h  
c z a s a c h  u t r u d n ia ło  mu o d d e c h a n i e .  D n i a  2 l u t e g o  r. — b. p o d ję to  cz ę ś c io w e  w y c i ę ­
cie w ola ;  p o m i m o  p o d w i ą z a n i a  w s z y s tk ic h  w i ę k s z y c h  pni  n a c z y n i o w y c h  k r w a w i e ­
n ie  p o d c z a s  sam ej  o p e r a c y i  by ło  n i e z m i e r n i e  obf i te ,  a to z p o w o d u  b u d o w y  w o la  
(strum a vasculosa). Mając  na  w zg lę dz ie  w ie l k ą  u t r a t ę  k r w i ,  w y c i ę c i e  l ewe j  po łow y 
g u z a  o d ł o ż o n o  n a  póź n ie j .  T r z e c i e g o  d n ia  po o p e r a c y i  c h o r y  ucz u ł  o d r a z u  m o c n ą  
d us z n o ść ,  i, z a n i m  z d ą ż o n o  mu z p o m o c ą  o p e r a c y j n ą ,  żyć p rze s ta ł .  B a d a n i e  z w ło k  
w y k a z a ł o  ro z leg ły  o b r z ę k  sa m ej  ty lk o  nag ł ośn i ,  a na  f a łd z ie  n a g ł o ś n i o - n a l e w k o -  
wej  po  s t r o n i e  w y c ię te g o  wo la  dość  o b s z e r n y  w y lew  k r w a w y .

Z d a n i e m  C. s z y b k o  p ow s t a ły  o b r z ę k  n ag ł oś n i  n a l e ż a ł o b y  u w a ż a ć  j a k o  s k u t e k  
z a b u r z e ń  c y r k u l a c y j n y c h  po p o d w i ą z a n i u  w ie l k ic h  pni  t ę t n i c z y c h  i ż y l ny ch .  O s t r y  
o b r z ę k  n a g ł o ś n i  był  tu j e d y n y m  p o w o d e m  u d u s z e n i a  s ię c h o r e g o .

K o l .  S t a n k i e w i c z  p r z e d s t a w i a  w y łu sz cz o n e  u mł o d e j  k o b i e t y  wole ,  w pos tac i  
d w ó c h  g u z ó w ,  w ie l k o śc i  duże j  p ię ści  k aż dy .  Guzy  te  nie  w y c h o d z i ł y  z is toty  g r u ­
czo łu  t a r c z o w e g o ,  l ecz  by ły  śc iś le  z r o ś n i ę t e  z j e g o  t o r e b k ą  za  p o m o c ą  zb i t ej  t k a n ­
ki  ł ą c z n e j .  P rz y  w y ł u s z c z a n i u  p r a w e g o  g u z a  by ło  z n a c z n e  k r w a w i e n i e  z p o w i e r z ­
c h n i  g u z a  i z r o s t ó w ,  l e wy  zaś d a ł  s ię w y łu sz cz yć  z b a r d z o  m a ł ą  u t r a t ą  k r w i .  P r z e *  
b i e g  p o o p e r a c y j n y  był  p o w i k ł a n y  o b j a w a m i  t ężca ,  k tó r y  w s a m y m  z a r o d z i e  ud a ł o  
s ię  p o w s t r z y m a ć  z a s t r z y k n i ę c i e m  s u r o w i c y  p r z e c i w t ę ż c o w e j  Pa s t e u r ’ a. N a s t ę p n i e  
c h o r a  p r z e b y ł a  z a p a l e n i e  o p ł u c n y  z w y s i ę k i e m  w ł ó k n i k o w y m ,  k t ó r y  w y p u s z c z a n o  
t r z y k r o t n i e  p r z y r z ą d e m  PoTAiN’a. C h o r a  w d o b r y m  s t a n ie  z d r o w i a  o p u ś c i ł a  szp i ta l .

N a s t ę p n i e  kol .  S t a n k i e w i c z  o k a z u j e  p r e p a r a t y  g r u ź l i cy  p r z y j ą d r z a  o r a z  m i ę ­
s a k a  j ą d r a  w r a z  z g r u c z o ł e m  c h ł o n n y m ,  m i ę s a k o w a t o  z w y r o d n i a ł y m ,  w y łu sz c z o -  
ny m  z p o c h w y  w s p ó ln e j  t ę tn ic y  i żyły b i o d r o w e j  z e w n ę t r z n e j .

Kol.  S t k i n h ą u s  wygłos i ł  o d c z y t  p. t. „ P r z y c z y n e k  do  k a z u i s t y k i  n o w o t w o r ó w  
z ł o ś l iw y c h ,  p o w s t a j ą c y c h  z n a b ł o n k a  kostnków**.  P r a c a  t a  b y ła  d r u k o w a n a  w Nr.  
9 i l o  „Medycyny**.

W  d y s k u s y i  prof .  B r o d o w s k i  z a z n a c z a ,  że nie u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  iż k o m ó r k i ,  
c z y  to n a b ł o n k o w e ,  c z y  też ł ą c z n o - t k a n k o w e  m o g ą  w n i k a ć  do n a c z y ń ;  w n i k a j ą  
o n e  t y l k o  w ó w c z a s  n ie  p o j e d y ń c z o ,  l e c z  g ru p a m i ,  k i e d y  r o z m n a ż a j ą  się si lnie,  k i e ­
dy u c i s k a j ą  się w z a j e m n i e  i z w y r a d n i a j ą  n a c z y n i a .  Z d a j e  się,  iż k ol .  S t e i n h a u s  
w i d z i a ł  z  j e d n e j  s t r o n y  k o m ó r k i ,  u c i s k a j ą c e  n a c z y n i a ,  z d rugi ej  zaś  w e w n ą t r z  
n a c z y ń  k o m ó r k i  p r z e r z u t o w e  i w n ió s ł  ztąd,  że k o m ó r k i  te w n i k n ę ł y  do n a c z y ń .

Co s ię  t yc zy  z a p a l e n i a  p łuc  w tym p r z y p a d k u ,  to prof .  B r o d o w s k i  nie  sądzi ,  
by  z a p a l e n i e  to  m i a ł o  by ć  b r o n c h o g e n n e g o  p o c h o d z e n i a ,  gdyż,  g d y b y  w s k u t e k  

p r z e r z u t u  k o m ó r e k  do  p ł u c  p o w s t a ł y  o g n i s k a  z g o r z e l i n o w e ,  d a ł y b y  o n e  p u n k t  
w y j ś c i a  do  z a p a l e n i a  z a c h ł y s t o w e g o ,  z r a z i k o w e g o ,  k t ó r e  p o c i ą g n ę ł o b y  za  s o b ą  
t w o r z e n i e  s ię  o g n i s k  n e k r o t y c z n y c h ,  a n ie  z a p a l e n i a  r o z l a n e g o ,  j a k  to  m ia ło  m ie j ­
sce  w d a n y m  p r z y p a d k u .  T e g o ż  z d a n i a  co do  p o c h o d z e n i a  z a p a l e n i a  p ł u c  j e s t  
i k ol .  Mi k l a s z e w s k i . Kol.  A.  K a r c z e w s k i  w z m i a n k u j e ,  iż w r. 1895 sp o s t rz e g a ł  p o ­
d o b n y  p r z y p a d e k .
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Posiedzenie z dnia 28 L u te g o  1899 r.

T R E Ś Ć :  l )  W . Ł a p i ń s k i  —  Przedstaw ienie  pomyślnie leczonej chorej ze stopą k o ń sko -szp o to w ą  oraz od­
le w ó w  g ip so w y c h .  2). M. K o r z e n i e w s k i  —  Przedstawienie  ch orego  z guzem —  oateosarcom a s łern i. 3). 
WI. S t a n k i e w i c z  —  Przedstawienie  okazu wylu szrzonej błony p och w ow ej wraz z jąd rem  w stanie rudimen- 
tarnyro. 4) Fr. N e u g e b a u e r : „P o m y łk i  w  określeniu płci, u jawnio ne na drodze op eracy jn e j .  O p e r a c y e ,  

dokonane u w rzekom ych o b o jn a k ó w  oraz osobników  pici  w ą tp l iw e j" .

1 )  Ko!. Ł a p i ń s k i  p r z e d s t a w i a  8- l e t n i ą  d z i e w c z y n k ę ,  u k t ó r e j  p r ze d  5  l a ty  p o ­
w s ta ła  s t o p a  k o ń s k o - s z p o t a w a  n a  tle p o r a ż e n i a  d z i e c ię c e g o  (pes equino-varus para- 
lyticus dexter). P r z e d n i a  cz ęś ć  s to py  by ła  w y b i t n i e  z w r ó c o n a  ku w e w n ą t r z ,  s k l e p i e ­
nie m i a ła  b a r d z o  w ys o k ie ,  a  n a  g r z b i e t o w e j  p o w i e r z c h n i  s to p y  z n a j d o w a ł a  s i ę  wy-  
nos łoś ć  wie l koś c i  o r z e c h a  l a s k o w e g o  (capitulum tali), n a t o m i a s t  u s t a w i e n i e  w y w r o ­
tn e  s to p y  było u w y d a t n i o n e  mni e j  w y ra źn i e .  C h o r a  pod cz as  c h o d z e n i a ,  a r ac ze j  p o d ­
s k a k i w a n i a ,  d o t y k a ł a  z i emi  o k o l i c ą  s t a w ó w  p a l c o w o ś r ó d s t o p o w y c h ,  z w ła s z c z a  zaś  3, 
4-go i 5-go .  Kol .  Ł . p r ze d  6 t y g o d n i a m i  w y p r o s t o w a ł  k o ń c z y n ę  (w uś p ie n iu  c h l o -  
r o f o r m o w e m  ch o r e j )  w e d ł u g  m e t o d y  LoRENz’a (t. zw.  „ m o d e l l i r e n d e s  R e d r e s s e -  
m e n t “). Po  up ływ ie  6 t y g o d n i  u p r z e d s t a w i a n e j  c h o r e j  zd j ę t o  o p a t r u n e k  g ipsowy.  
S t o p a  p r z e d s t a w i a ł a  za rysy  p r a w i d ł o w e ,  a w yn ios łoś ć  n a  g r z b i e c i e  s to p y  z n i k ł a  
z up e łn ie .  C h o r a  ch o dz i  ró w no ,  o p i e r a j ą c  się ca łą  p o w i e r z c h n i ą  p o d e s z w y  o z i em i ę .  
Kol.  Ł .  p r z e d s ta w i ł  d w a  o d l e w y  g i ps ow e  s topy :  p r ze d  r ę k o c z y n e m  i po n im.

2) Kol .  M. K o r z e n i e w s k i  p r z e d s t a w i a  22- l e t n ie g o  m ę ż c z y z n ę ,  u k t ó r e g o  od 
d w ó c h  lat r o zw i j a  się g u z — osleosarcomu sterni. Guz ten o b e c n i e  d o s i ę g n ą ł  w ie lk o śc i  
g łó w k i  d z i ec ka .

3 ) K o l .  Wł .  S t a n k i e w i c z  o k a z u j e  p r e p a r a t  wy łu sz cz on e j  b ło n y  p o c h w o w e j  
(tunica oaginalis) w ra z  z j ą d r e m  w s t a n i e  r u d i m e n t a r n y m .  11 - l e t n i  c h ł o p i e c ,  m a j ą c y  
od  u r o d z e n i a  p o w i ę k s z o n y  w o r e k  m o s z n o w y ,  w s k u t e k  n a g ł e g o  u p a d k u  i w s t r zą -  
ś n i e n i a  d o z n a ł  s i l ne g o  bó lu  w p r a w e j  p a c h w i n i e  z o b j a w a m i  z a c i ś n i ę t e j  p r z e p u k l i ­
ny. P rzy b a d a n iu  z n a l e z i o n o  hydrocoele ze s t r o n y  p r a w e j  o r a z  l e k k i e  o b r z m i e ­
nie w mie j scu  o b r ą c z k i  z e w n ę t r z n e j  k a n a ł u  p a c h w i n o w e g o ,  a l e  bez  ś l adu  
p rz e p u k l i n y .  S a m o  hydrocoele by ło  wie l koś c i  j a j a  g ę s ie g o  ze s ł a b e m  n a p i ę c i e m ,  
przy p r z e ś w i e c a n i u  zaś  nie m o ż n a  było  d o j r z e ć  c i e n i a ,  c e c h u j ą c e g o  o b e c n o ś ć  j ą ­
dra.  P o d e j r z e w a j ą c ,  iż j ą d r o  p r a w d o p o d o b n i e  po zo s ta j e  w g łębi  k a n a ł u  p a c h w i ­
n o w e g o ,  i że p r z e b y t e  o b j a w y  m o g ły  z a le że ć  od  c h w i l o w e g o  z a c i śn ię c ia  j ą d r a ,  S. 
p o s t a n o w i ł  u s u n ą ć  hydrocoele za  p o m o c ą  w y ł u s z c z e n i a  b łony  p o c h w o w e j .  C a ł a  t eż  
b ł o n a  p o c h w o w a  w ra z  z z a w a r t y m  p ły n e m  d a ł a  s ię  od dz i e l i ć  w po s ta c i  p ę c h e r z a ,  
p rzy  p r z e ś w i e c a n i u  o k a z a ł o  się,  iż ty lk o  u do łu  z n a j d o w a ł  się n i e w i e lk i  c i eń ,  od 
k t ó r e g o  c i ą g n ę ł a  s ię ku  g ó r ze  w ąsk a ,  c i e m n a  s m u g a .  Nie b ę d ą c  w s t a n i e  w z d łu ż  
tej smug i  ani  do j r zeć ,  an i  też w y m a c a ć  e l e m e n t ó w  s z n u r k a  n a s i e n n e g o ,  S. o d d z i e l i ł  
w tym k i e r u n k u  sze r szy  pa s ek  błon ,  a  p o d w i ą z a w s z y  j e d n ę  cz ęś ć  j e g o ,  od c i ą ł ,  d r u ­
gą  zaś  część  o d c i ą ł  bez  p o d w i ą z a n i a  i w t e d y  d o s t r z e g ł ,  iż z g ó r n e g o  k o ń c a  p r z e ­
c i ę t e g o  w y p ł y n ę ł o  k i l k a  k r o p e l  p łynu  s u r o w i c z e g o .  C ie cz  t a  w y p ł y w a ł a  z n i e za -  
r o ś n ię t e g o  w y r o s t k a  p o c h w o w e g o  o t r z e w n y  (procesms oaginalis peritonei)’, w y r o s t e k  
t en  zos ta ł  p o d w i ą z a n y ,  i r a n ę  zaszy to .

W  to rb ie l i  S. z n a la z ł  zw y k ły  p ł yn  s u r o w ic z y ;  u do łu  zaś j e j  z n a j d o w a ł o  s ię 
c i a ło  p o d łu ż n e ,  d łu g oś c i  c tm.  s z e r o k o ś c i  */3 c t m. ,  z r o ś n i ę t e  z u p e ł n i e  ze z g r u b i a ­
ł ą  w tern miej scu  b ł o n ą  p o c h w o w ą .  C ia ł o  to  n a  p r z e k r o j u  m i a ł o  b a r w ę  i w y g lą d  
t k a n k i  j ą d r ow e j ;  n ig dz ie  j e d n a k  n ie  m o ż n a  b y ło  o d n a l e ź ć  p r z y ją d r z a .  Co  do  s z n u r ­
k a  n a s i e n n e g o ,  to z a le d w i e  ś l ady j e g o  z n a j d o w a ł y  s ię w p os ta c i  b a r d z o  m a l e ń k i c h  
n i e w y r a ź n y c h  na c zy ń .  N a  śc ia n ie  g ó r n e j  S t .  z n a la z ł  m a łe  o w a l n e  w g łę b i e n ie ,  
w dn ie  k t ó r e g o  c i e n i u t k i m  z g ł ę b n i k i e m  n a t r a f i o n o  n a  b a r d z o  w ąs k i  o t w o r e k ,  p r o ­
w a d z ą c y  do k a n a ł u .  W i d o c z n i e  wię c  i s t n ia ł a  k o m u n i k a c y a  j a m y  o t r z e w n y  z j a m ą  
b ł o n y  p o c h w o w e j — za p o m o c ą  b a r d z o  w ą s k i e g o  p r z e w o d u .
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St . s ąd z i ,  że wyże j  o p i s a n e  z m i a n y  o r g a n i c z n e  na l e ż y  za l i c z y ć  do  kat ,egoryi  
nas tęps tw '  w a d l i w e g o  r o z w o j u ,  p o w s t a ł y c h  w b a r d z o  w c z e s n y m  o k r e s ie  życ ia  
p ł o d o w e g o .

4) Ko l .  F r .  N e c g e b a u e k  wy g ło s i ł  o d c z y t  p. t. „ P o m y ł k i  w o k r e ś l e n i u  płci ,  
u j a w n i o n e  n a  d r o d z e  o p e r a c y j n e j .  O p e r a c y e  d o k o n a n e  u w r z e k o m y c h  o b o j n a k ó w  
o r a z  o s o b n i k ó w  płci  wątpl iwej ' *.  W y k a z a w s z y  p o r ó w n a w c z o  e m b r y o l o g i c z n i e  
p rzy  p o m o c y  r y s u n k ó w  ro z w ó j  n a r z ą d ó w  p ł c i o w y c h  k o b i e c y c h  i m ę s k i c h ,  N. p r z y ­
t a c z a  z c a ł e g o  sz e re gu ,  z e b r a n y c h  p r ze z  n ie g o  z p i ś m i e n n i c t w a  669 sp o s t rz eż eń  
w s z e k o m e g o  o b o j n a c t w a ,  w s z y s t k i e  p r z y p a d k i ,  w k t ó r y c h  n a  d r o d z e  o p e r a c y j n e j  
u j a w n i o n o  p o m y łk i ,  zasz łe  w o k r e ś l e n i u  p łc i ,  o r a z  o p e r a c y e ,  d o k o n a n e  u o s o b n i ­
k ó w  o płci  wą tp l iwe j ,  czy to w ce lu  r o z p o z n a w c z y m ,  czy też l e cz n ic zy m.

S ta t y s t y k ę  swo ją  o p i e r a  N. n a  37 o p e r a c y a c h  p r z e p u k l i n y ,  hydrocoele i t. d .  
o r a z  n a  13 c i ęc ia c h  b r z u s z n y c h ,  d o d a j e  n a s t ę p n i e  s z e r e g  o p e r a c y i ,  d o k o n a n y c h  na 
n a r z ą d a c h  p łc io w y c h  z e w n ę t r z n y c h  i w e w n ę t r z n y c h ,  o p e r a c y e  p la s ty c zn e ,  d o k o n a ­
ne n a  r o z s z c z e p i o n e m  pr ąc iu  i t. d.

P r e l e g e n t  sądz i ,  że p o m ył k i  w o k r e ś l a n i u  płc i  n i e  p o w i n n y  z d a r z a ć  się t ak  
cz ęs to ,  j a k  to b y w a  o b e c n ie ,  p o m i m o  że  leży w n a t u r z e  r zeczy ,  iż za w sz e  z d a r z a ć  
się b ę d ą ,  j a k  t e g o  d o w o d z i  w i e l k a  i lość p r z y p a d k ó w ,  gdz i e  d o p i e r o  b a d a n i e  d r o -  
b n o w i d z o w e  g r u c z o ł u  p łc io w e g o ,  przy k a s t r a c y i  w y c i ę te g o ,  było  w s t a n ie  ok reś l i ć  
p r a w d z i w ą  p łe ć  o s o b n i k a .  P r a c a  t a  w k r ó t c e  d r u k o w a n a  będ z i e  in e.vtenso.

,1. L

ODCI NEK.

zp: s p r a w  s z p i t a l n y c h .

I.

D u ż o  p a p i e r u  z a p i s a n o  w o s t a t n i c h  cz ą s a c h  o t em ,  że sz p i t a l e  w a r s z a w s k i e ,  
u r z ą d z o n e  są niżej  ws ze lk i e j  k r y t y k i ,  że w W a r s z a w i e  j e s t  s t r a s z n y  b r a k  łó ż e k  szp i ­
t a l n y c h ,  że ż y w i e n i e  c h o r y c h  j e s t  j e d n o s t a j n e  i n i e d o s t a t e c z n e ,  s ł u ż ba  źle p ł a t n a  i źle 
ż y w i o n a  i t. p. R z e c z y  t e  d la  w szy s t k ic h ,  k tó r z y  s ię s t y k a j ą  ze sz p i t a l am i ,  c h c ą  
i u m i e j ą  n a  te r ze cz y  p a t r z e ć ,  są  d o s t a t e c z n i e  w i a d o m e .  O b e c n i e  i w ła d z e  p o s i a ­
d a j ą  w tej s p r a w i e  d u ż o  d a n y c h ,  p o n i e w a ż  po d  w p ł y w e m  prasy  u t w o r z o n o  k o m i -  
sye:  j e d n ę  w p r z e sz ły m  r o k u  p rzy  R a d z i e  mie j sk ie j ,  d r u g ą  o b e c n i e  z p o l e c e n i a  
J.  O.  J e n e r a ł  G u b e r n a t o r a .  K o m i s y e  te z e b r a ł y  dosyć  m a t e r y a ł u  n a  to,  żeby  się 
p r z e k o n a ć ,  że  p o t r z e b a  o g r o m n e j  p o p r a w y ,  j e że l i  m e  k o m p l e t n e g o  p r z e i s to c z e n ia  
s t o s u n k ó w  sz p i t a l n y c h .  K o m i s y a  p ie rw sz a ,  u t w o r z o n a  z r a m i e n i a  R a d y  mie j sk ie j ,  
z a j ę ł a  s ię  z e b r a n i e m  d a n y c h  o i lości  mie j sc  s z p i t a ln y c h  w W a r s z a w i e ,  ich s t o s u n k u  
do  l i czby  m i e s z k a ń c ó w  i o ś r o d k a c h  p i e n i ę ż n y c h  na  u t r z y m a n i e  szpi ta l i .

W  sz e r e g u  p o s i e d z e ń  u ło ż y ł a  k o m i s y a  m e m o r y a ł ,  k t ó r y  zos ta ł  p rzez  R a d ę  
m i e j s k ą  p r z e s ła n y  do  k a n c e l a r y i  p. J e n e r a ł  G u b e r n a t o r a .  O m e m o r y a l e  tym p i s a ­
l iśmy  w p r ze sz ły m  ro ku .

U t w o r z o n a  o b e c n i e  k o m i s y a  z k u r a t o r e m  sz p i t a l a  w T w o r k a c h  p. T u r a u  na 
cz e l e  p o s i a d a  m a t e r y a ł  do s z p i t a l n i c t w a  w a r s z a w s k i e g o  obf i tszy i w ięce j  w y c z e r ­
p u ją cy .  D o s t a r c z y ł y  t e g o  m a t e r y a ł u  o d p o w i e d z i  l e ka r zy  s z p i t a l n y c h ,  do k t ó r y c h  
p. T u r a u  pr ze d  u t w o r z e n i e m  komisy i  z w r ó c i ł  s ię  z s z e r e g ie m  p y ta ń  w s p r a w i e  
s z p i t a l i ,  i ch  u r z ą d z e ń  i s t o s u n k u  d o  R a d y  mie j sk i e j .
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O d p o w i e d z i  na  p y ta n ia ,  o d n o s z ą c e  się do  w e w n ę t r z n y c h  u r z ą d z e ń  s z p i t a l ­
n y c h ,  są z a p e w n e  s z c z e g ó ł o w o  o p r a c o w a n e  i d o s t a t e c z n i e  m a l u j ą  p o r z ą d k i  s z p i ­
t a ln e .  Nie są dz im y j e d n a k ,  żeby  o d p o w i e d z i  n a  s t o s u n e k  szpi t a l i  d o  R a d y  m ie j s k i e j  
by ły  w y c z e r p u j ą c e  i z a d a w a l n i a j ą c e .

Jes t  f a k t e m  bez  z a p r z e c z e n i a  p e w n y m ,  że o b e c n y  s t a n  szp i t a l i  w a r s z a w s k i c h  
z o s ta ł  s p o w o d o w a n y  z a l e ż n o ś c i ą  szp i t a l i  od  R a d y  mie j sk ie j .  O d  c z a s u  o d d a n i a  
szpi t a l i  pod  z a r zą d  R a d y  m ie j sk ie j ,  ż a d e n  szp i t a l  n i e m a  p r a w a  n i e t y l k o  z a r z ą d z a ć  
i r o z p o r z ą d z a ć  f u n d u s z a m i ,  j a k i e  p o s i a d a ,  a l e  n ie  w o ln o  mu  r o b ić  n a j m n i e j s z y c h  
n a k ł a d ó w  i w y d a t k ó w  bez d ec yzy i  R a d y  mie j sk ie j ;  k a ż d a  r ze cz  m u s i  być  p o d d a n a  
z a t w i e r d z e n i u  R a d y  m ie j sk ie j .

Na p ie rw sz y  r zu t  o k a  z d a w a ł o b y  s ię ,  że t ak i  p o r z ą d e k  z a ł a t w i a n i a  s p r a w  
sz p i t a l n y c h  n ie  p o w in ie n  p o c i ą g a ć  t a k i c h  f a t a l n y c h  s k u t k ó w ,  j a k i e  o b s e r w u j e m y  
w sz p i t a ln ic t w i e  w a r s z a w s k i e m .  Z d a j e  się,  że ta  z a le ż n o ś ć  od  R a d y  mi e j sk ie j  n i e  
p o w i n n a  b a r d z o  w p ł y w a ć  n a  p o w s t r z y m y w a n i e  n o r m a l n e g o  b ie gu  sp r aw .  M o ż e b y  
t a k  by ło  w rze cz y w is to śc i ,  g d y b y  s p r a w y  sz p i t a ln e  d o c h o d z i ł y  w p r o s t  do  R a d y  
mie j sk ie j ,  a n i e  p rzez  ca ły  sz e r eg  osób ,  z k t ó r y c h  k a ż d a  m o ż e  s p a r a l i ż o w a ć  n a j d o ­
n io ś l e j sz ą  s p r a w ę .

Z w y k ły ,  p rzy  o b e c n y m  s t a n i e  r zecz y ,  b i eg  s p r a w  s z p i t a ln y c h  j e s t  t ak i ,  że k a ż ­
da  r ze cz  mus i  u z y s k a ć  z g o d ę  i n t e n d e n t a ,  l e k a r z a  n a c z e l n e g o ,  k u r a t o r a ,  i n s p e k t o r a  
szpi ta l i ,  n a c z e l n i k a  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h ,  żeby  s ię m o g ł a  d o s t a ć  n a  p o r z ą d e k  
d z i e n n y  p o s i e d z e ń  R a d y  mie j s k i e j ,  w sk ł a d z i e  k tó r e j  m o ż e  n ie  by ć  an i  j e d n e j  o s o ­
by,  o b e z n a n e j  ze  s z p i t a l n i c t w e m  wogóle  i s z p i t a ln ic t w e m  w a r s z a w s k i e m  w s z c z e ­
gó lno śc i .  W  s p r a w o z d a n i u  R a d y  mi e j sk i e j  za  r o k  1897 R a d a  m i e j s k a  s k ł a d a  się 
z n a s t ę p u j ą c y c h  c z ł o n k ó w :  N a c z e l n i k  Z a k ł a d ó w  D o b r o c z y n n y c h ,  O b e r - P o l i c m a j -  
s t e r  m. W a r s z a w y ,  I n s p e k t o r  szp i t a l i ,  Z a r z ą d z a j ą c y  I z b ą  o b r a c h u n k o w ą ,  I n s p e k t o r  
sz k ó ł  m. W a r s z a w y ,  rz.  r. st.  N o w a k o w s k i ,  rz. r. st.  B r o d o w s k i ,  rz.  r. st.  J u r k i e w i c z ,  
hr .  C z a c k i ,  r. st.  M o l d e n h a w e r .  W i d z i m y ,  że w  r. 1897 n a  10 c z ł o n k ó w  by ło  ty lk o  2 
l e k a r z y ,  a l e  an i  j e d n e g o  t a k i e g o ,  k t ó r y b y  p r a c o w a ł  s t a l e  w szp i t a lu .

W  t a k i m  s k ł a d z i e  R a d y  mi e j sk i e j  d e c y d u j ą  się s p r a w y  sz p i t a l ne .  Z w y k l e  się 
m ó w i ,  że s p r a w y  s z p i t a l n e  n ie  są  z a ł a t w i a n e  p o m y ś l n ie  z winy  R a d y  m ie j sk ie j ,  
w r ze cz y w is to śc i  zaś R a d a  m i e j s k a  n a j m n i e j  tu j e s t  w in na ,  w in ie n  racze j  ca ły  sys t em 
b iegu  s p r a w  sz p i t a ln y c h ,  n im  s p r a w y  te  d o s t a n ą  s ię  pod  o b r a d y  R a d y  mie j sk ie j .

K a ż d a  s p r a w a  s z p i t a l n a  m o ż e  być p o w s t r z y m a n a  o d r az u  n a  mi e j sc u  w s z p i t a ­
lu; z j e d n e j  s t r o n y  m o ż e  ją p a r a l i ż o w a ć  i n t e n d e n t ,  jeże l i  mu w c z e m ś  n i e d o g a d z a ,  
z d r ug ie j  k u r a t o r ,  k t ó r y  nie  z e c h c e  z g o d z ić  s ię  n a  p r z e d s t a w i e n i e  l e k a r z a  n a c z e l n e ­
go.  Da le j  może  n a s t ą p i ć  z g o d a  n a  mie j scu ,  a l e  o d m ó w i  swej  zg o d y  i n s p e k t o r  
szpi ta l i ,  j eż e l i  s ię  zg od z i  in s p e k t o r ,  mo że  się n ie  zg o d z ić  n a c z e ln ik  Z a k ł .  D o b r o c z .  
I w re sz c ie  j e że l i  się ci wszyscy  zg od z ą ,  m oż e  się nie  zgodz ić  R a d a  m ie j s k a ,  b o ć  
w nie j  o p r ó c z  c z ł o w i e k a  n i e f a c h o w e g o ,  k u r a t o r a ,  n i k t  nie za s i a da ,  k t o b y  m ó g ł  
b r on ić  i n t e r e s ó w  d a n e j  i n s t y tu c y i  s z p i t a ln e j ,  s k u t k i e m  c z eg o  b a r d z o  c z ę s t o  c a ł a  
s p r a w a  u p a d a  bez  w z g lę d u  n a  to,  że l e k a r z e  n a  w y p r a c o w a n i e  d a n e j  k w e s t y i  s t r a ­
cili  d u ż o  cza su  i e n e r g i i .

W s z y s t k o  to  w p ł y w a  n a d z w y c z a j  d e m o r a l i z u j ą c o  i z n i e c h ę c a  ty c h  w sz y s tk ic h ,  
k t ó r z y b y  radz i  byli  i chc ie l i  po św ię c i ć  s w o j e  u s i ł o w a n i a  w k i e r u n k u  p o p r a w y  sz p i ­
t a ln ic tw a .

Nie r a d a  m i e j s k a  w i n n a  więc ,  że  s z p i t a ln ic t w o  od czasu p r z e j ś c i a  p o d  jej  z a ­
rząd  szp i t a l i  wc a le  się nie  r oz w i ja ,  a l e  r ac ze j  ca ły  t en  sys tem,  z w i ą z a n y  z z a l e ż n o ­
śc ią  od  R a d y  m ie j s k ie j ,  i b r a k  w tej os t a tn ie j  ludzi  f a c ho w yc h .

W  k w e s t y o n a r y u s z u ,  r o z e s ł a n y m  do  l e k a r z y  sz p i t a ln y c h ,  są  3 p y t a n i a ,  które  
u w a ż a ć  na l eży  za  n a j w a ż n i e j s z e ;  z r o z s t r z y g n i ę c i e m  tych py ta ń  z w i ą z a n y  jest ca ły
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by t  i r o z w ó j  s z p i t a ln ic t w a .  P i e r w s z e  z tych  p y t a ń  ż ą d a  w y ja ś n ie n i a ,  j a k i e  n i e d o ­
g o d n o ś c i  w y p ł y w a j ą  z p o w o d u  o b e c n e g o  z a r z ą d u  s z p i t a l a m i ,  i j a k i e  są  b r a k i  w e ­
w n ę t r z n e j  o r g a n i z a c y i .  D w a  d r u g ie :  j a k  p r ę d k o  b y w a j ą  z a ł a t w i a n e  p r z e z  R a d ę  
m i e j s k ą  ż ą d a n i a  szpi t a l i  i spis  ż ą d a ń ,  k t ó r e  n ie  z o s ta ł y  z a ł a t w i o n e  j e szcze  p rze z  
R a d ę  m ie j s k ą .

N a  p ie r w s z e  p y t a n i e  w sz ys cy  z d a j e  się l e k a r z e  od po w ie d z ie l i ,  że c a ły  z a r z ą d  
s z p i t a l a  p o w i n i e n  być  s k o n c e n t r o w a n y  w r ę k a c h  n a c z e l n e g o  l e k a r z a ,  p o n i e w a ż  
n i e m a  an i  j e d n e j  s p r a w y  w sz p i t a lu ,  k t ó r a b y  n ie  b y ł a  z w j ą z a n a  z b y te m  c h o r y c h .  
N a  d w a  d r u g ie  p y t a n i a  l e k a r z e  n ie  mogl i  z a p e w n e  o d p o w i e d z i e ć  ściśle;  d r o g a  d l a  
żą d a ń  l e k a r z y  do  R a d y  m ie j sk ie j  j e s t  t a k  d łu g a ,  o c z e m  m ów i l i śm y  wyże j ,  że l e k a ­
rze  n ie  w ie d z ą ,  czy i ch  ż ą d a n i e  do sz ło  do  R a d y  mie j sk ie j ,  ęzy zo s ta ł o  gdz i e  po d r o ­
dze  z a t r z y m a n e .  Z t e g o  p o w o d u  n a  te  d w a  p y t a n i a  o d p o w ie d z ie l i  i n t e n d e n c i ,  k t ó ­
rzy s to ją  bliżej  całe j  a d m in i s t r a c y i .  O d p o w i e d z i  i ch  b r zm i a ł y ,  że s p r a w y  w o g ó l e  
z a ł a t w i a j ą  się do sy ć  sz yb k o ,  i k w e s t y i  n i e z a ł a t w i o n y c h  p r ze z  R a d ę  m i e j s k ą  n ie m a .  
A j e d n a k  l e k a r z e  po  k i l k a  mi e s ię cy  a n a w e t  i la t  d o m a g a j ą  s ię to j a k i e g o ś  l e p s z e ­
go  w d a n y m  szp i t a lu  i mie j scu  o św i e t l e n i a ,  to w a n n y ,  to  n a p r a w y  o k i e n ,  w y c h o d ­
k ó w  i t. p. i cz ęs to  d o c z e k a ć  s ię n ie  mo gą !  Czy w ty ch  w y p a d k a c h  w i n n a  j e s t  R a d a  
m ie j s k a ,  o d p o w i e d z i e ć  t r u d n o ,  a l e  że w in ie n  j e s t  o b e c n y  sys tem r z ą d z e n i a  sz p i t a l ami ,  
t w i e r d z i ć  m o ż n a  s t a n o w c z o .  T y l k o  w na j sze r sze rn  z n a c z e n i u  p o ję ta  a u t o n o m i a  s z p i ­
ta l i  m o ż e  j e  w y d ź w i g n ą ć  z o b e c n e g o  po ło ż en ia  i z a p o b i e d z  na  p r zy sz ło ść  tej  n i e ­
po ję te j  i s z k o d l i w e j  s t a g n a c y i  w s z p i t a ln ic t w i e .

D r u g ą  p r z y c z y n ą ,  p o w s t r z y m u j ą c ą  ro zw ój  sz p i t a l i ,  j e s t  b r a k  fu n d u sz ów .  P r a ­
w ie  t r z y d z i e s t o l e t n i  o k r e s  z a r z ą d u  s z p i t a l a m i  p r z e z  R a d ę  m i e j s k ą  n ie  p o s u n ą ł  tej  
s p r a w y  n a p r z ó d ;  n i e t y l k o  n ie  zna la z ł y  się n o w e  fu nd usz e ,  a l e  n a w e t  f und usz e  
z m a j ą t k ó w  s z p i t a l n y c h  n ie  p o w i ę k s z y ł y  s ię w tym  s t o p n i u ,  w j a k i m  m o g ły b y  się* 
p o w i ę k s z y ć , p r z y  w ię c e j  s p r ę ż y s ty m  z a r z ą d z i e .  Z a  d o w ó d  m o g ą  s łuż yć  d o c h o d y  
z m a j ą t k ó w  i p o s ia d ło ś c i  sz p i t a l i  np .  św.  D u c h a  i św.  R o c h a .  S z k o d a ,  że R a d a  
m i e j s k a  w  s w oi c h  s p r a w o z d a n i a c h  n ie  po da je  s z c z e g ó ł o w e g o  w y k a z u  d o c h o d ó w  
z r o z m a i t y c h  n i e r u c h o m o ś c i  z w y m i e n i e n i e m  o bs z a r u  m a j ą t k ó w  ( lasu,  pól) ,  p l a ­
c ó w  i t.  d.

S ta n  m a j ą t k o w y  szp i t a l i  d a ł b y  s ię p o l e p s z y ć  w t e n  sp os ó b ,  że te sz p i t a l e ,  k t ó ­
re  m a j ą  w ł a s n e  k a p i t a ł y  i m a j ą t k i  (z z a p i s ó w )  p o w i n n y  s ię  r zą d z i ć  s a m e ,  n a t u r a l ­
nie ,  pod  k o n t r o l ą  j a k i e j ś  in s ty tu cy i ,  na j l ep ie j  z a r z ą d u  m ie j s k i e g o .  T e  zaś,  k t ó r e  
w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  n ie  p o s ia d a j ą ,  p o w i n n y  być  p r z y ł ą c z o n e  d o  m i a s t a  i c z e r p a ć  
n a  u t r z y m a n i e  z f u n d u s z ó w  m i e j s k i c h  z z a c h o w a n i e m  k o m p l e t n e g o  s a m o r z ą d u  w e ­
w n ę t r z n e g o .

Z e  w sz y s tk ie g o ,  co  n a p i s a n o  o n a s z e m  s z p i t a l n i c t w i e  w o s t a t n i c h  l a t a c h ,  wi ­
dać ,  że z a l e ż n o ś ć  szp i t a l i  od  R a d y  m ie j s k i e j ,  że to o d d a n i e  c a ł k o w i t e  sz p i t a l i  w  r ę ­
c e  ludz i  m o ż e  n a j z a c n i e j s z y c h ,  a l e  n i e f a c h o w y c h ,  to  p o d p o r z ą d k o w a n i e  h ig ie ny  
i u m i e j ę t n o ś c i  l e k a r s k i e j  a d m i n i s t r a c y j n o - k a n c e l a r y j n e m u  z a ł a t w i a n i u  s p r a w  n a j ­
ż y w o t n i e j s z y c h  p o w s t r z y m a ł o  p r a w i d ł o w y  r o z w ó j  s z p i t a l n i c t w a  z u p e ł n i e  i d o p r o ­
w a d z i ł o  do  t a k i e g o  s t a n u ,  z k t ó r e g o  z p o ż y t k ie m  d la  s p r a w y  t r u d n o  s ię  w y do s t a ć .  
P ró b y ,  r o b i o n e  w o s t a t n i c h  cz a s a c h ,  w ce lu  p o p r a w y  s t o s u n k ó w  sz p i t a l n y c h  są 
n a j l e p s z y m  d o w o d e m ,  że  k i e r u n e k  s p r a w  s z p i t a ln y c h  p o w i n i e n  być p r z e w a ż n ie  
w r ę k a c h  ludzi  f a c h o w y c h  t. j. l e ka r zy .  Nie b ę d z i e m y  mówi l i  o  n i e f o r t u n n y c h  
p r z e n o s i n a c h  sz p i t a l a  Dz.  Je zus ,  bo  n a  to n ic  s ię  j u ż  n ie  p o r ad z i .  A le  n a d  p r o j e k ­
t a m i  r o z s z e r z e n i a  s z p i t a l a  św.  D u c h a  i p r z e n i e s i e n i a  s z p i t a l a  św.  R o c h a  n ie  m o ż n a  
p rze j ść  do  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .  G d y b y  t a k ie  p r o je k t y  by ły  z a k o m u n i k o w a n e  g r o n u  
ludz i  f a c h o w y c h ,  za  j a k i c h  n ie  m o g ą  być u w a ż a n i  o b e c n i  c z ł o n k o w i e  R a d y  m ie j ­
sk ie j ,  to s t a n o w c z o  by łyby  zw r ó co n e ,  j a k o  p r o j e k t y  p o r o n i o n e ,  a l bo  n a d a n o b y  
im in n y  k i e r u n e k .
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P rzed  pa ru  j e szcze  l a ty  n ie  ty l ko  p r z y p u s z c z a n o ,  a l e  t w i e r d z o n o  n a w e t  s t a ­
n o w c z o .  że mie j sc  s z p i t a l n y c h  w W a r s z a w i e  j e s t  dosyć.  P o te m  po d  w p ł y w e m  p r a ­
sy z m i e n i o n o  to  z d a n i e ;  k i e d y  zaś  i w ła d z e  zw r ó c i ły  u w a g ę  n a  b r ak  mie jsc ,  z a c z ę ł y  
s ię w y ła n i a ć  p ro je k t y ,  d ąż ą c e  do  r o z s z e r z a n i a  szpi ta l i .  Myśli  p o w i ę k s z e n i a  i lości 
ł ó ż e k  sz p i t a ln y ch  p r z y k l a s n ą ć  na le ż y ,  a l e  p r o j e k t y  t a k ie ,  j a k  p r o p o n o w a n e  ro z sz e ­
r ze n i e  sz p i t a l a  św.  D u c h a  i p r z e n i e s i e n i e  s z p i t a l a  św.  R o c h a ,  n i e  p o w i n n y  i n i e  
m o g ą  być  u s k u t e c z n i o n e ,  a l b o w i e m  nie  w y t r z y m u j ą  k r y t y k i .  A  j e d n a k  i j e d e n  
i d r ug i  p r o j e k t  zos ta ł  p r z y c h y l n i e  p r zy ję ty  p r ze z  R a d ę  mi e j s ką .

Szp i t a l  św .  D u c h a  m a  być  r o z s z e r z o n y  p rze z  k u p n o  s ą s i e d n i c h  z a b u d o w a ­
n y c h  posesy i .  T a k  m o ż n a  k a ż d y  szp i t a l  rozsz e rz yć ,  ty lk o  czy  n i e  s z k o d a  p i e n i ę ­
dzy na  t a k i e  ro zs z e r za n i e?  Z a  p i e n ią d z e ,  w y d a n e  na  k u p n o  s ą s i e d n i c h  k a m i e n i c ,  
m o ż n a  p r ze c i e ż  n a b y ć  p lace  d a l e k o  ob s z e r n ie j s z e  i p o ł o ż o n e  w mie j sc u  o d p o w i e -  
d n i e j s z e m ,  niż  ś r o d e k  mias ta .  Czy sz p i t a l  św.  D u c h a ,  j e że l i  p o s i a d a  ś rodk i ,  n i e  p o ­
w i n i e n  w y s t ą p i ć  z p r o j e k t e m  w y b u d o w a n i a  w s w o i c h  p o s i a d ł o ś c i a c h  w ie j s k i c h ,  l a­
sach  o g r o m n y c h ,  j a k i e g o ś  z a k ł a d u  l e cz n ic z eg o ,  np .  s a n a t o r y u m  d la  p i e r s i o w y c h  
c h o r y c h ?  P rz e c i e ż  w t ak i  s p o s ó b  by r z e c z y w iś c ie  p r z y b y ło  ł ó ż e k  s z p i t a l n y c h ,  g dy ż  
część  c h o r y c h  p ie r s i o w y c h  ze  szpi t a l i  w a r s z a w s k i c h  m o g ła b y  b yć  t a m  s k i e r o w y w a ­
na.  Nicby  to n ie  p r z e s z k a d z a ł o  p r o j e k t o w i  s a n a t o r y u m  d - ra  D u n i n a ,  bo  z a k ł a d ó w  
ta k i c h  n a m  p o t r z e b a  j a k n a j w i ę c e j .  Z a  t e  s to  k i l k a d z i e s i ą t  ty s i ęc y  rubl i ,  k t ó r e  
c h c ą  w y d a ć  n a  z a k u p i e n i e  s ą s i e d n i c h  k a m i e n i c ,  m o ż n a  p o b u d o w a ć  p r z y z w o i t y  z a ­
k ła d  l e czn icz y  we w ł a s n y c h  l a sac h .

Nie lepszy,  j eże l i  n i e  gor szy ,  j e s t  p r o j e k t  p r z e n i e s i e n i a  s z p i t a l a  św.  R o c h a  na  
t e r y t o r y u m  s z p i t a l a  św.  Ł a z a r z a .  Czy p r o j e k t o d a w c y  i ci ,  k t ó r z y  p r zyc hy l i l i  s ię do 
t e g o  p r o je k t u ,  n ie  zwróc i l i  uw ag i  n a  to,  że o b o k  p r o p o n o w a n e j  m ie j s c o w o ś c i ,  n a  
o d le g ło ść  k i lk u  sążn i  j e s t  p rzesz ło  d w a d z i e ś c i a  k o m i n ó w  f a b r y c z n y c h ,  
i że w sz ys tk ie  d r z e w a  n a  p la cu ,  g dz ie  m a  s t a n ą ć  szp i ta l ,  t o n ą  z w y k l e  w k ł ę b a c h  
dymu?  Ż e  i z in n y c h  w z g l ę d ó w  mie j sc e  to n ie  j e s t  o d p o w i e d n i e  n a  szp i t a l  og ó l n y ,  
m ó w i ć  n ie  b ę d z ie m y .  T r u d n o  po ją ć ,  j a k  t a k ie  p r o j e k t y  m o g ły  z n a l e ź ć  p o p a r c i e  
R a d y  mie j sk i e j .  U s t a w a  z 1842 r o k u ,  n a  k t ó r ą  c h ę t n i e  się n i e r a z  p o w o ł y w a n o ,  j e ­
żeli  nie  c h c i a n o  się zg od z ić  na  j a k i e ś  u l e p sz e n ie  w sz p i t a ln ic t w i e ,  i k t ó r a  z a w i e r a  
d u ż o  n a d z w y c z a j  c e n n y c h  w s k a z ó w e k ,  w y r a ź n i e  p o w i a d a ,  że „ s z p i t a l e  m a ją  być 
z a k ł a d a n e  w mi e j sc u  s u c h e  m,  w z n i e s i o n e m  i o d o s o b n i o n  e m,  tu d z i e ż  
w o l n e m  od  w p ły w u  s z k o d l i w y c h  w y z i e w ó w .  Z t ą d  mie j sce  n a  sz p i t a l  n ie  
p o w i n n o  być  w y b i e r a n e  an i  w śr ód  s a m e g o  mi as ta ,  an i  t e ż  w b l i skości  j e g o  w a ł ó w ,  
c m e n t a r z y ,  s z l a c h t u z ó w ,  f a b r y  k, b a g  i en ,  b ło t  s t o j ą c y c h ,  k a n a ł ó w ,  n ie cz ys to śc i  
o d p r o w a d z a j ą c y c h  i t. p . “. Cz yżb y  to n ie  o b o w i ą z y w a ł o  p r o j e k t o d a w c ó w  i c z ł o n ­
k ó w  R a d y  mie jskie j?  U s t a w a  z 1842 r o k u  w pa ru  p u n k t a c h  moż e  być z a c o f a n a ,  
w pa ru  m o ż e  p o s i a d a ć  i p os ia da  n i e w ą t p l i w i e  b r a k i ,  a l e  wo g ó l e  j e s t  t a k  d o b r z e  
i s z c z e g ó ł o w o  o b m y ś l o n a ,  że w a r t o  do  nie j  j a k  n a j cz ęś c ie j  z a g l ą d a ć .  P r z y t o c z o n y  
zaś wyże j  u s t ę p  o tern,  g dz ie  m o g ą  by ć  sz p i t a l e  w z n o s z o n e ,  j e s t  t a k  z a s a d n ic z y  
i i ak  d o s k o n a ł y ,  że mus i  poz o s ta ć  n a  za w sz e  o b o w i ą z u j ą c y m  bez  w zg lę d u  na  to,  j a ­
k im  p r z e i s t o c z e n i o m  b ę d ą  u le g a ły  in n e  p a r a g r a f y  u s ta w y  sz p i t a ln e j .

D robniejsze w iad om o ści różnej tre śc i.

=  S c h u r y g i n  b a d a ł  z m i a n y  a  n a -  pu ją ce :  l )  n a j w i ę k s z e  z m i a n y  w y k a z u j ą
t o m i c z n e  p r ą c i a  u s t a r c ó w  (55— 88 n a c z y n i a  k r w i o n o ś n e :  w w ie l k ic h  t ę t n i -
lat) ,  p r z y c z e m  w y łą c z a ł  c h o r o b y  p r z e -  c a c h  — s t w a r d n i e n i e  i z a k r z e p y ,  w m a -
w le k ł e ,  m o g ą c e  w p ł y w a ć  n a  z m i a n y  cho-  ły c h  —  endoarłeriitis chr. z z a n i k i e m  l icz-
r o b o w e  p rą c ia ,  i o t r z y m a ł  w y n i k i  n a s t ę -  n y c h  g a ł ą z e k ;  św ia t ł o  n a c z y ń  z w ę ż o n e ;
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s t w a r d n i e n i e  w ie l k ic h  żył  m a ł o  w y d a ­
tne;  2) i lość k a p i l l a r ó w ,  z w ła s z c z a  w ż o ­
łędzi ,  z n a c z n i e  z m n i e j s z o n a ;  3) z a n i k  
n e r w ó w  r o z p o c z y n a  się od  d r o b n y c h  g a ­
ł ąz ek  i b y w a  w ię ks zy  u ludz i  s t a r s zy c h ;  
zm n ie j s za  się i lość w ł ó k i e n  n e r w o w y c h  
i r o z r a s t a  t k a n k a  ł ą c z n a  m i ę d z y  n iemi ;  
4) i lość z a k o ń c z e ń  n e r w o w y c h  i c i a ł e k  
M e i s s n e r ^  w  b r o d a w k a c h  s k ó r n y c h  ż o ­
ł ę dz i  z m n i e j s z o n a ;  5) tunica albuginea 
t w a r d n i e j e  w cz eś n i e ,  s t a j e  s ię  zb i tszą,  
u n a c z y n i e n i e  s ię zm n ie j sz a ;  6) w ś c i a ­
n a c h  p r z e s t r z e n i  j a m i s t y c h  z a n i k a  m n ó ­
s tw o  w ł ó k i e n  m i ę ś n i o w y c h  g ł a d k i c h ,  n a  
mie j sc u  k t ó r y c h  r o z w i j a  s ię  t k a n k a  ł ą ­
cz n a .  ( W i e n .  med .  P res se .  98. 44.).

=  N i e d e r m a y r  z a le c a  e u c h i n i n ę  
w r o z m a i t y c h  c h o r o b a c h .  W  k r z tu ś c u  
o d d a j e  te  s a m e  usługi ,  co  c h i n in a :  w d a ­
w k a c h  po o ,2 2— 4 r. dz.  w m le k u  lub 
k l e i k u  z m n i e j s z a ł a  g w a ł t o w n o ś ć  i i lość 
n a p a d ó w .  W  gruź l i c y  d z i a ł a ł a  w d a w c e  
o,5 — 1,0 p r z e c i w g o r ą c z k o w o  i n a  po ty  
n o c n e  nie  w p ł y w a ł a .  J a k o  tonicum  w b łę ­
dn ic y ,  m a ł o k r w i s t o ś c i  d z i a ł a  dość  s k u t e ­
c zn ie  w d a w c e  0, 1— 0,2 d w a  razy  d z i e n ­
n ie ;  p o d ł u g  F A U 8 E R ł a  r ó w n i e ż  w z i inn icy .  
E u c h i n i n a  p r z e to  zas tąp i  z a p e w n e  c h i ­
n in ę ,  z w ł a s z c z a  że j e s t  p r a w i e  bez  s m a ­
ku ,  ty lk o  c e n a  jej j e szcze  j e s t  za  w y so k a .

( W i e n .  m e d .  Bleitt. 98. 46).
P.

Odpowiedzi Redakcyi.

K ol. K o b s o b d d z k i e m u  w  L I p ó w c e ,  p o w . Belch., gub. O rł .
Jak w iadom o, zapalenie w łó k n lk o w e  płuc stanowi jedno z najcięższych, a czkolw iek  niezbyt  częstych

p ow ikłań  ciąży. W ogólnoścI ciąża nie uspasabia do tego cierpienia . Zdarza się ono w  późniejszych  o k r e ­
sach ciąży rzadziej, niż w  p o c z ą tk o w y c h ,  przebieg je g o  w ó w c z a s  jest jedn ak  cięższy.  Dla tego też o k res  
c iąży ,  w  którym się  z jaw ia  zapalenie płuc, ma znaczenie pod względem  rokowania . Podłu g C h A T E L A l N ’ a  

z 26 c iężarnych, dotkniętych  tem cierpieniem w  okresie c iąży  do siódmego miesiąca, z m a rły  z a led w ie  4, 
w okresie  zaś późniejszym z 12 c ię ż a r n y c h — sześć; chorych  podług R i c a u  z 28 ciężarnych  okresu pierw szego 
zmarło zale dw ie  5, zaś z ostatniego z 15 —  siedm chorych. Wogólności ciąża w y w i e r a  w p ł y w  ujemny na 
przebieg zapalenia w łó k n ik o w e g o  p łu c ,  który jest w ó w c z as  c ięższy ,  ciepło ta  ciała w y ż s za ,  duszność w i ę ­
ksza. Ujemny w p ł y w  ciąży na przebieg zapalenia płuc tłomaczy G u b s e r o w  zmianami, jakie  zachodzą
w k r w io b ie g u  płucnym, w sk ute k  nacleczenia zapaln ego płu c. Gdy w ię c  prawa komora serca nie będzie
w  stanie w y r ó w n a ć  tej przeszkody przez zwiększenie  sw ej  działalności, w ó w c z a s  w ystąp i  zastój krw i 
1 o b r z ę k  płuc. Z  rozpoczęciem  porodu nie bezpie czeństwo to z każdym bólem p o r o d o w y m  wzrasta, w ó w czas  
bowie m  większa ilość k r w i  ży lnej,  oblegającej  w  macicy, p r z y p ł y w a  do prrtwej komory serca, a zastój k r w i  
w  płu cach  z w ięk sza  się znacznie, tem w ię ce j ,  iż podczas b ó ló w  po ro do w ych  ma miejsce ucisk klatki  pier­
siowej.  D la  tego też w ięks za  część rodzących  umiera przy ob jaw a c h  duszności i o brzęku  płuc. Z ch w ilą  
ukończenia  porodu przy zapaleniu płuc, p op raw a nie w ystęp u je  tak, jak  to ma miejsce np. przy w adach ser­
ca, a to z ła tw o  zrozumia ły ch p o w o d ó w .

Zapalenie  p łu c  w y w ie r a  także w p ł y w  ujemny na życie  płodu. Pom ija jąc  już  tę okoliczność, iż często 
w y d a r z y ć  się może poronienie lub poród przedw czesny, nierzadko podczas c ią ż y  obumiera płó d w  macicy.  
P rzy c z y n ą  tego zejścia jest  przeważnie  niedostateczne utlenianie k r w i  1 w skutek  tego zaduszenie płodu, nadto 
ujemne działanie w y w i e r a  podniesienie c iepło ty ,  a wreszcie  nie bez w p ł y w u  pozostaje  obecność  w e  k rw i  
p n e u m o k o k ó w  i ich toksyn. Znane są p r zyp ad ki,  w  których pło dy umierały po przyjściu na św iat  na z a p a ­
lenie płuc, a przy  badaniu ich krw i 1 płuc znajdow ano pneumokokl ( V e l l e r , V i t i ).

P r z e b ie g  porodu przy tem cierpieniu  przeważnie  nie ulega zaburzeniom, częście j  je d n a k  podczas i po 
porodzie  w y s tę p u ją  k rw o to ki ,  które pow odują  lub przyspieszają  zgon chorej. Z 25 c iężarn ych ,  dotkniętych  
zapaleniem płuc, które  o d b y ły  poronienie w jednym  ze szpitali wiedeńskich, zmario z tego pow odu siedm 
c h o ry ch .  Lecze n ie  w in n o  b y ć  w y c z e k u ją c e ,  aczk o lw ie k  znane są przypadki, w  których  po w y w o ła n iu  p o r o ­
du sztuką, nastąpiła  p o p raw a  w przebiegu cierpienia. P o s tę p o w a n ie  w y c z ek u jąc e  zapewnia  w  ogólności 
lepsze w y n ik i .  T a k  podług F iscH E i/a  z 21 ch o ry c h ,  t ra k to w a n y c h  w y c z e k u ją c o ,  zmarły zaledwie  3, a podług 
Gu88EROW’a z 8 p r zy p a d kó w , w których  poród sztuką w y w o ła n o ,  zmarło aż 5. A c z k o lw ie k  uw zglę dniam y 
tę okoliczność, iż poród w y w o ł y w a n o  sztuką p r ze w aż n ie  w  c iężkich  p rzypadkach,  nie mniej jednak stanow ­
czo o św ia dczy ć  musimy, iż postęp owanie  czynne podczas c ią ży  w p ł y w  s z k o d liw y  w y w ie ra .  D l a  tego też, 
poprzestaj ąc na leczeniu farmakologicznem, unikać win niśmy u c iężarnych takich sp o s o b ó w ,  ja k  upust k rw i 
z żyły , a lb owiem  zabiegi  te pobudzają  do sk u rczó w  macicy i poród wzniecić  mogą. Atoli  w  razie rozpoczęcia  
porodu, należy poród u ła tw ić  lub przyspieszyć.

C ięc ia  cesarskiego w  celu rozwiązania  rodzącej w  obec uleczalnoścl  cierpienia w y k o n y w a ć  nie należy. 
W  jednym przypadku r ę k o czy n  ten w y ko n a ł  Sc h k n k  j u ż  po śmierci rodzące j ,  kobiety  22-letniej, zmarłej na 
zapalenie p łuc  w 9 miesiącu c iąży .  R ę k o czyn  w y ko n a n o  w  15  minut po śmierci matki i w y d o b y t o  płód 
omdlały, k tó ry  docucono.

W y d a w c a  Dr. L. Guranowski. R e d a k t o r  odpowiedzialny Dr. med. M. Sadowski.

J(osBoaeHo Lleuaypon. BapuiaBa, 4 Mapxa 1899 r. Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8.
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i m  U C Z !  c - »  1 1 M
(Chirurgia, choroby kobiet).

W a r s z a w a ,  Aleja Szucha  Nr. g.
Pobyt z leczeniem od rs. 1.50 do rs. 5 dziennie* 
Am bulatorium  od godz. 12 do 1-ej p. p.

Z A M !  LECZNICZY
)-ra id. I
dla chorych na krtań, gardło i nos. 

W ambulatorjum codziennie otwartem od 
i o — i i  i od 3 — 4. Porada 30 kop.

Zakład Leczniczy dla chorych
11 ił u s z y

D-rów K. Benni i L. Guranowskiego
B r a c h a  2 0

przyjmuje chorych na stałe pomieszcze­
nie za opłatą od Rs. 3— 5. Ambulato- 
ryum codziennie od 9— 10 i od 11— 12. 

Cena biletu kop. 50.

o o
*
®
TT
OJnajnowszych wynalazków 

we wszystkich działach chirurgii o

najtaniej w składzie fabrycznym =

J .  j o d ł o w s k i e g o !
Marszałkowska 137. *

CD

Zamówienia listowne są załatwiane •?

odwrotną pocztą. g

Egzystuje od 1878 roku

ZAKŁAD BLACHARSKI
T E  > P 1 L  V  l » I C  1 7 .

w  W arszaw ie, Nowy Ś w iat M 25.
W ykonywa A paraty Parow e do Sterylizaoyi M ateryałów  

Opatrunkowych d la  Szpitali i Zakładów Leczniczych. 
S tery liza to ry  rozm aitej wielkości do sterylizaoyi instru­
mentów używane w pryw atnej p rak tyce , 'jak  też po małych 

szpitalach.
Za dobry wyrób zostałem zaszczycony Medalem Złotym na 

Wystawie Hygienicznej 1896 roku w Warszawie

Dom Zdrow ia
D~ra Fr. Stępkowski ego

Długa Nr. 8 w  Warszawie 
przyjmuje na stały pobyt ze wszystkiemi 
chorobami (oprócz umysłowych). Cena 
w oddzielnym pokoju z całkowitem utrzy­
maniem wraz z leczeniem na dobą od i rs. 
5o kop. do 3 rs. dziennie. Bliższa w iad o ­

mość w kancelaryi Zakładu.

ZAKŁAD CHIRURGICZNY

u -r a r o w o
w  W a r s z a w ie  

Sewerynów 5 , róg Oboanej.
przyjmuje chorych na stale pomieszczenie. Am- 
bulatoryum codziennie od 11—  12 (niozamożni 

bezpłatnie  ̂ i od 5—6.
Wiadomość o warunkach pobytu codz. od 12— 1.

Warszawski Zakład Ginekologiczny
Marszałkowska 45.

D-rów Boryssowicza, Briihla, Gromadz­
kiego, Jaskłowskiego, Kuniewicza, Natan- 
sona, Thiemego, Tyrchowskiego i Wina- 
wera. Przyjmuje osoby dotknięte choroba­
mi kobiecemi, jako też spodziewające się 
słabości za opłatą i do 5 rs. dziennie: za 
całkowite utrzym., leczenie, lekarstwa i t. d.

S K Ł A D  W IN  
i towarów jsolonialn r̂cłi 

„pod B A C H U S E M "  
róg Widok i  Marszałkowskiej 

Telefonu Nr. 100, 

wina leczn icze  z renomowanej firmy

MAURYCY SEYDEL i
w W AR SZAW IE

nagrodzonej złotym medalem na w ysta­
wie hygienicznej 

w  r. 1896.

SPECYALNY SKŁAD

Naczyń i Przyborów Aptecznych, Chemicznych 
i Doktorskich

S. JARMTUWSKIEGO
Warszawa Senatorska 23.
Poleca wszelkie nowości w zakres medycyny 

wchodzące po cenie najniższej. Genuiki gratis 
i franko.
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